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szturmówek hltlerowsklch. 

CENA 10 GROSZY LUTZE, 
prezydent PolicU w Hanno
werze, mianowany ZGStał 
szefem sztabv szttrrmtWek 

~skłch, 

a ura mois O(IJa (IJ 
Minister wojny gen. Blomberg otrzymał nieograniczo11ą 

władzę. - Hindenburg nie chciał przyjąć Hitlera 
Berlin, 5 lipca W związiku z wczorajszą wizytą kanc HITLERA, TŁUMACZĄC SIĘ SLABEM lenia gen. Schlelchera, który - 'jalK wła-

W dniu wczorajsaym o godz. 13,25 lerza Hitlera u prez. liindenburga w Neu ZDROWIEM I PRZEMĘCZENIEM, domo - należał do najbar·dziej zaufa. 
powróc~ł samolotem z Prus Wschodnich deck pojawiły się dziś w Berlinie poglo- a gdy wkońcu dał się nakłonić do przy- nych przyjaciół sędziwego f'eldmar-
do Berhna kanclerz Hitler i udał się na- ski, iż początkowo jęcia wizyty kanclerza, obsypać go miał szatka. · 
tychmiast do kancelarji Rzeszy. PREZYDENT NIE CHCIAŁ PRZYJĄĆ ciężkiemi zarzutami z powodu zastrze-

Po południu od!bylo się posiedzenie 

~~~~i b~ws~~~s~e~~~lst~~w~!ó~:m~: Wa I k ·1 n a u 1 ·1 ( a ( h m ., a st Ol. e m ·1 e ( k Ili ( h Jątk1em Papena, co do którego nie za-
padła dotychczas jeszcze jasna decyzja. 
na posiedzeniu tern miała zapaść 
DECYZJA O OBWOŁANIU DYKTATU· 
RY WOJSKOWEJ, NA CO HINDEN· 
BURO UDZIELIĆ MIAŁ JUŻ SWEJ 

APROBATY. 

NieustannP demonstracje tłumów i starcia z polic]ą. -
Goering chciał rozstrzelać wszystk.ich aresztowanych 

szturmowców 
Bliższych szczegółów z posiedzenia ra-
dy ministrów narazie brak, jednak w BERLIN, 5 lipca. szczeni zostali w obozach koncentracyj-i w tym wypadku zrzeka się wszelkłel 
kolach dyplomatycznych przypuszczają Dopiero obecnie wyszło na jaw, co nycb. Prasa paryska pisze„ że Goering odpowiedzialności za dalszy bieg wy· 
że na wypadek sprawdzenia się wiado- spowodowało interwencję Reichswehry zamierzał przez niespotykany dotąd padków. Wówczas Hitler wraz z innY,· 
mości o dyktaturze wojskowej, ł:litler 
pozostałby na<lal kanclerzem Rzeszy, u Hitlera. Okazuje się, że krwawy teror. odstaszyć rzesze przeciw mi członkami zmusił Goeringa do zanłe· 
lecz tylko minimalnie, natomiast GOERING WYDAŁ ROZKAZ ROZ- ników obecnego reżimu od stawiania chania zamiaru. 
WŁAŚCIWA WŁADZA SPOCZYWA· STRZELANIA WSZYSTKICH ARESZ· najlżejszego chociażby oporu. Z licznych miast niemieckich bowiem 
LABY W RĘKACH MINISTRA REICHS TOWANYCH PRZED KILKU DNIAMI Wykonanie tego rozkazu zostało ciągle nadchodzą wiadomości o dał· 

WEHRY GEN. BLOMBERGA, z:y ó ó o CH h J b 
który rzeKomo miał już otrzymać od- PR W C W SZTURM WY Jed ak w ostatniej c wl i unjcestwioue szyc 
nośne pełnomocnictwa od prez. Hinden- Przy tej sposobności mieli stracić ży przez dowództwo Reichswehry, które WALKACH · ULICZNYCH I STAR-
burga. cie również wszyscy opozycjoniści, któł dowiedziawszy się o krwawych zamia- CIACH DEMONSTRUJĄCYCH TlU· •llill•••••llil•••••-. rzy w ciągu ubiegłego tygodnia umie- rach Goeringa, zawiadomiło Hitlera, że MÓW Z POLICJĄ. 
11 11 li i i ~ • I 1. j " ' 1 ! „ . . . . ... ' ' . " Il I ii 

Lista straconych 
bedzf e opublikowana 

Berlin. 5 lipca. 
W dniu dzisiejszym zostanie praw

dopod1obnie opublikowana lista stra:::o
nyoh w ciąigu ostatnich dni bez sądn 
osób. Lista ta ma zawierać 75 na1wisk. 

Papen pokrzyżował plany Hitlera 
Szturmówki na urlopie. - Plussolini wiedział o posunf ~ciach Hitlera 

Wiedeń, 5 lioca. Grupa ta miała na celu całkowite berga, ani też akcji oddziałów szturmo· 
Prasa wiedeńska donosi sensacyjne utrącenie Hitlera. W dążności do zreali· wych, tudzież akcji ministrów Goebbel· 

szczegóły nieudanego zamachu, jaki zowania tych planów udało sie Pape- sa i Goeringa ! 
miał zamiar przeprowadzić Paoen. Jesz nowi nakłonić Hindenbunrn do zawe- Hindenburg postawił Hitlera przed 
cze przed dwoma miesiącami stanął Hi· zwania do siebie Hitlera i wyrażenia mu alternatywą, że Gniazda demoraliza. c1·1 tler przed dwoma nowemi za2adnienia· niezadowolenia wszystkich niemieckich ALBO ZROBI PORZĄDEK. ALBO 
mi. PAPEN I HINDENBURG DOMA· kół kons.erwatywnych z sytuacii w Niem , MUSI USTAPIC. 

OpOle, 5 lipca. . GALI SIĘ UPRAWIANIA POLITYKI czech. 1 Hitler był po tej rozmowie z Hinden· 
Wedle po~foseik nie mrującyd1 dortąd I KONSERWATYWNEJ łącznie z Hitle· W czasie historyczne) rozmowy, ia· burgiem bardzo przygnębiony i zwrócił 

potwierdzenia urzędowego, prezyden.t po rem przeciwko partii narodowo • so· ka odbyła się następnie pomiedzy Hin· się do Papena, który mu poradził roz• 
Hoji w Gliwicach Ramshorn, który zbiegł cialistycznej ł szturmówkom hitlerow· denburgiem a Hitlerem, oświadczył Hin· wiązać oddziały szturmowe, aby w teit 
w dniu ujawnienia sipisikru, Z<>61tał wczorruj skim. Schleicher zaś domagał sie zorga- denburg w tonie niezwykle ostrym, że sposób mógł uzyskać z powrotem zau
aresztowany we W:rocfawiiu i podzielił nlzowania w Niemczech reżvmu kon· nie będzie DALEJ TOLEROW AL AN· fanie Hindenburga. 
los przy~ódców ~u. . serwatywnego bez udq;iału Hitlera. TY~ATOLICKIEJ POLITYKI Rosen· Hitler, nie chcąc pOstąpić zbyt rady· 

Jak się okaz111e, Ramshor:n miał do kalnie, wysłał narazie szturmówki na ur 

060lbicstego użytku 22-letm.ieigo adjurtanta. Szturmowcy dalei· uci·ekai·ą zagrani· "ę lop, aby w ten spOsób zyskać przxuaj-
Mor.gem;ltema, młodzieńca o podejrzane~ . . . U mniej na czasie. Papen nie zad<>woltł się 
koniduiJCie, kitóry zJbiegł i tie<sit pos1rukiiwa- jednak takiem załatwieniem spr~ i po 
ny przez władże niiemieokie. Tysiące uciekinierów znajduje się w Szwajcarji informował 0 wszystkłem Mussobnieśo, 

Dn. I' Zabrze, 5 lipca. . · Wiedeń, 5 liipiea. I caitji. ,Właidze aust.rjruclkie 6!Pełniły tę a to za p<>średnictwem ambasadOra nte-· 
sikiu 01a~.11pca~wGł7°z"tca~ na ś!ą· Wedle donńesierua z ~ranicmei staiclfi,prośibę. - W Szwaijca1"ji z1I1aidluje się ty- mieckiego w Rzymie. 
d f . lm,. 0 , '0 s aircia ~o;mę- au51br,jacko-sizwaicarskiei Bux, zbiegło w .siąc uciełkinierów. Te właśnie informaQje były - zda,. 

zy w rbłamt sztur;no·wek a pohq'ąd. ciąigu osfatin~ah 24 godzim wiełu członików' Druga część członków ocłidziałów ~tur n!em owej os0bist0ści dypl<>matycznej -
sZ't • aJ ekro 1 arre~ ~wruno pl"zywo cę oddiziałów 9Zturmowy;ah z Niemie·c do l m~cih, óaJk równi.eż zbieigli w swofu:n przedmiotem k<>nferencii Muss.Oliniego z 
J urm:w sl e:d l .iegad IPOd~ł~:-.vch: Szwaijcatji. Wszyscy przylbyli pokryijomu I czasie z Auistr,ji do Niemiec legjoniiści Hitlerem, po której ukonczc iu Papen 
Aboh a., •. 1• w e 1aJ cę mteJ iego, na te.ren austrrjacki przez granicę iprz~ aiusttjaic-cy, przeibywagą w rozma1ty;ch wygłosił, jak wiadOmO, swą słynną mo. 

ia· ~~zy~a, Jp ~o • K.r:e:ztowano aru1lańS1ką i ty1roi1Slką, pros.zą,c władze au· · miefscowo·ściruah z.a~raniczn~ch óak Rei- wę w Marburgu, złożywszy następnie w 
• ra icow 5 otmczy ai ę 1 or' ·en.a. is1rjaiclde 0 pl'IZe{);)uszczen;ie i:c:h do Szwai· choobail!l, Be•rchte~aiden; Scihe1lilen/b~. ręce Hindenburga swą · dymish i· zjawiw· 

Ul Gdańsku niB wolno v,·J~l· o 't~fh mh flJ 0 wun~db~[h W n1·em[ln[h ~:ię ~!::baw ~ymm~\~~"" :~.;:~;; 
Ómawlat wypadk6w w Niemczech l\ł q ~ J u 11e ue . . . J .P.uUau u . li li ~~~ "l'ln~"":. i:; 

Gdańsk. 5 lłpca. Wieden, 5 hpca ze 1e1 posłannictwem Jest troska: o przy-) przeprOwadzenia prOpon.Owanej pt'Zez 
:Arzed gdańskim sądem odbyła slę Wicekanlerz ks. Starhemberg wygło szle losy zdrowej i niezużytej sprawy Papena akcji r0związania szturmówek 

pierwsza roz;prawa związana z wypad- sil w Salzburgu mowę, w której oma- niemieckiej. Do tego przekonania po- • 
kami, jaikie rozegrały się w Niemczech wiając ostatnie wypadiki w Niemczech winni dojść także i ci, którzy uważali Ber'fin • .5 lipca. 
w dttiu 30 czerwca. W dniu 1 lipca b. r. zaznaczył, że nie przyczynią się one z za utopję przepowiednie Starhemberga, W 'dniu wczora)szym policJa pnlł-
W dniu 1 lipca b. r. irobotnik Mindag z pewnością do podniesienia prestiżu i ho- iż Austria zostanie kiedyś powołana: do tyczna aresztowała 1?orespondenta ame
Wirzeszcza pozwolił sobie na kryt}~kę noru narodu niemieckiego. spełnienia swego posłannictwa niemie- rykańs'kiei aigencji prasow~.i „Unitea 
działalności łiitlera, zarzucając mu Nie jest to żadne obciążenie reżimu ckiego. Press" dr. f~ 11esta f n lcknera . v...1 mie-
krwiożerczość. Minda1g za krytykę tę niemieckiego, jeżeli reżim ten kazał po- System narodowo socjalistyczny jest sz1'kan)11 iego przeprowadzono re\ · i 1'.ę, 
został pocią,gnięty do odipowiedzialności prostu powystrzelać wszystkich swoichldzisiaj, zdaniem Starhemberga,. uos0bie-. 1p@czem wypuszczono dr. Pa1ck ncra 111 
:kairne.l i dizisiru ~ na: 6 miestec'Y' przeciwników. Wypadki niemieckie po niem boluawhms. , w.olność. 
więzieni~. ·włłłn!r. ~cnić w Austrii nrzek.mianie. 
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K;[~~~;~~~i;Amanenia Moda wysmukłych sylwetek wraca ... 
gdy jesteśmy m1odz11 nman~ Aktorka filmowa Mae West zdetronizowana! 

tyczni 
ZAl(OCHANA LALLA Z KATOWIC. Drogie 

dziecko, przyJaid oJca I 1e10 zamiar zabrania 
Pani do siebie, powinien Jia ucieszyć. Daleka po~rót, nowi ludzie, nieznane krale napewno Cały Hollywod tyje ostatnio pod' we w należytej formie. Djety te nie mentem wszyist'kie umysły w Holly~ 
pozwolą Pani _ zapomnieć 

0 
tem · ~lezwykłem znakiem. diety granatowej. Pewien le- I utrzymywały się jednak długo, wypie-j wood, stając sie wyrocznią nowego pr~

uczuclu, które zrodziło się pod wpływem „wę• karz, ktory notabene dorobił się na tej rane przez coraz to inne i bardziej pa- du. Płeć piękna zaczęłi.t. sie !!O!maln~e 
glersklel fantazu•·, 

1
ranel z uczuciem na skrzyp. 

1

kuracJ! wcale pokafoego majątku, od- radoksalne środki odtłuszczające. odżY'Wiać, nie wyznacza1a.c JUZ sobie 
cach. Nie wie Paul przeclet · czy Jedna bodaJ krył, ze sok granatów ma być skutecz- Po kuracji girape-fruitowej przyszła homeopatycznych porcyj, Skończyło się 
rozmowa z· tym człowlekle~ w którym Pani !'lym i nieszkodliwym jednocześnie środ- kolej na pomidorową, a później ogórirn- to rychło masowem zrywaniem kontrak
dostrzeia tylko piękno, - nie rozczarowałaby kiem W zwalczaniu otyłości. \va. Ody i te okazały się szkodliwe, tów vrzez dyrektorów licznych wytwór
Pani. Nie wie Pani czy ten człowiek, na któreio W swoim czasie opanował ttollYwood, przyszła moda odtłuszczania zavomoca, 11i filmowych, którym nie podobała się 
zwróciła Pani swą głębszą uwagę, posiada Inne a za nim cały świat kobiecy jakiś dziki 1Jperacji. Zabieg ten był jednak nietylko nowa moda. 
Jeszcze zalety, poza teml, że Jest muzykalny? szał stosowania t. zw. 1 is-dniowej die· dość kosztowny. a więc niedostępny dla W Hollywood nastąpiła teraz wielka 
Nie wolno przeJmować się tak bardzo kimś, ty. Wszystkie niewiasty, młode czy sta· szerokich mas, ale i niebezpieczny. konsternacja. Co robić? Wszystkie do-
koio zupełnie nie znamy, czyJe zapatrywania 1 re, bogate czy biedne szły za przykła- Tym razem ostro zareagowała ple~ ty(:.hczasowe systemy okazały się za
poglądy są nam zupełnie obce. l(ocha Pant ra· Jem gwia~d filmowych, spotyWając w lJ~zydk~, k!óra ni~ mo?la W tadery SfJO· wodne i zlbanlkrutowały. Zac~ęto !la 
cze) swole marzenie, które tym razem prze· nieprawdoipodobnvch wipróst ilościach sob po1at, 1ak mozna suf JJOddawac z ta~ gwałt szukać nowego systemu i oto ZJ~
oblekła Pani w szaty clowna, kocha Pani du· cytryny' lub graf)e-fruity, resztę zaś po- kim he~oizmem ~idkim niekiedy ope- wił się peWien lek.arz, kt6ry twierdzi, ze 
szę, któraby rozumiała muzykę, tak, Jak Ją Pa• żywienia ograniczając do pomidorów. r~cjom 1 t? Jedyme w tym celu, by stra· s?k z granatów ~est dos~o~ałym śro~-
nl rozumie. Nie chcę, ateby wyJeidtała Pani z ogórkńw i niewielkiego befsztyku. ctć pa~ę kilo pa w~dze. k1em o.dtluszczaJąc.ym t Jednocz_eśme 
kralu z uczuciem zawodu mlłosn~o Niech Pani K . 

1 
. . Ale i ten szał mmął szyibko. W Holly. absolutme nieszkodhwy dla Ol'lgamzmu. 

póJdzle na połegnalne przedstawle~le wszyst· . d uracJ\ ta, ~czko wte\łprzyc1zymł~ I wood zaczęto lansować okrągłe linie, Nie trzeba się przytem wcale głodzić i 
ko Jedno gdzleby ono się miało odbyć• Nie tru- się 0 zac owama wys!ll~ eJ sy wetki, przevowiadajac, iż moda na szczupłe można się normalnie odżywiać, należy 
dno się 0 tem dowiedzieć z aflllzów N.lech zdo• sdtaahł dsię djledrtlokcześnie zdro~łem 

1
now7go' sylwetki min~la bezpowrotnie. Powrót tylko wypijać dziennie pól litra soku 

· oc o u a e arzy g yz zwo enmcz- d k bi ' · b t · d ś · · lk' t będzie się na gest odwagi I za pośrednictwem ki Jej zaczęły mas~wo chorować na toi of ecosc1 ~ dJie Ynocf~le me ~ieMimc grapnal owt etgro.Y , „ polud 'owych posługacza poprosi o adres przed Pant wyłaz· k i "' l dk r UID em noweJ V Z moweJ a an a O Z OWOCO\.v nz 
dem. Pótnlel może Pani naplsac. Koresponden- prze wa~zen e Qo a . a. . \Vest, P?Przednio skiromnej aktorki ope- promien_ieja, z ra~ości, gdyż 1?1ają pew-
cJa nie zna przeszkód ni odległości, Pewna Je· Skolei przyszły mne d1ety, któ_re bY- 1 ret~owe~ w dimgorzędnym teatrzylku ~o- n?ść,. iz n~wa dJeta 1przysłuzy się im 
stem, że rychło .uzna Pani listy za monotonne, ły lanso~ane P1rzez ,le~arz:y. ma1ą_cych WOJOrsktt11;· Korpulentna ?sóbka zawoJo- menaJgorzeJ. 
a marzenie, w miarę zwiększania się dzlelącel za zadanie utrzymy\\ ac gwiazdy bimo- wala wkrotce swy,m ognistym tempera-

:i::uo~;e~!~ś~szys~!l~::!:śm~r~:~:as~:~~ki° m~ Niepotrzebna'' wyspa na Atlantyku ~;;;1;!~~1~m~a:~r:~d~~~m:a1::e1!~~lzo;:n:o:i:: '' . 

:~:iaT:ar~~~:1 ~!:~:~t.e~!1!r1k:k:o~n~ :~:s:: Nikt nie chce udzielić gościny ,,kolorowym'' wyspiarzom 
rzeń, inni postadaJą bardzie) romantyczne uspo· Anglja !10Siada na południowym za szlakami okrętowemi. Jej ludność - ras z potomkami tubylczej, kolorowej 
soblenle. Pabl artystyczna du•zyczka Jest bar· Atla11tyku ma\eńką, zagubioną wysep- kilkaset głów - to mieszanina między. ludności. 
dileJ romantycznie l marzycielsko nastroJona. kę Trłstan-da·Cunha, leżącą daleko po- narodowych awanturników wszystkich Dawniej mieszkańcy wyspy dawali 
Chciałabym, aby Pool pod opieką o)ca, poczęła M · • • waui •a• sa;p I - 8*S*' i • sobie jako tako radę, zajmując się ho-
realniel stąpać po ziemi, a nie tkwić wiecznie · • dowlą bydta. Jednak w ciągu ostatnich 
w obłokach. To mofe Jest mnie) piękne, ale za J:am gdz•1e ong•1s' przec1ąg~ły k=-rawany lat marne pastwiska okazały się nieWY· 
to oszczędzi Pani w życiu wielu rozczarowań. U 9 , U U 1 1 1 starczające i rząd. angielski wziął na 
Dzlęiulę na miłe Słowa uznania dla skronmego Luksusowe. autobusy na piaskach pustyni siebie dol,armianie ludności. Trwało to 
odcinka moJeJ pracy. Myślę, dziecko, te to Jest już od lat kilku, gdy zauważono, że 
wprawdzie plerwsz)', ale nie ó.stmeł lls1..-1:ikl J (le} nawno uiz rninęty c zas.11 , kie i~' kie - długości 24 metrów - posiadają specjalne wysyłanie okrętów z żyw-
otrzymałam od Pani, Jedyny111 środkiem 1oko.l1tlCji na !lh · motory Diesla o mocy 200 koni. Dwuoh nością dla wyspy, nie mającej ani eko-

P.lN STACH w. P. w KUNOWU!. ech si: czystych pustynlad; b\· l wi~i;iłąd. Pe· szoferów zasiada na zmianę t>rzy kie· nomicznego, ani strategicznego znacze-
Pan prześle próbke swych utworów poetye· dróże przez pustynię rw~ei.aty 011giś nic rownicy. Stylu wozu znajduje się rodzaj nia absolutnie się nie opłaca. PClstano
klclt do które~oś z tyaodnlMw literackich, spe- tylko do wielce ł'liei„ezpie..:- lc1\ych, aic maleńkiej kajuty, gdzie szofer, który jest wiono więc wyspę ewakuować!„ 
cJalnle· tiośwlęconych literaturze 1 sztuce. w również i bard~o «dążliwych speiwodu w danej chwili wolny, może się wyspać Ale co zrobić z jej mieszkańcami? 
tygodnikach takich współpracuJą wybitni Jlte· swej dluirlrwał ' f;c! i wypocząć. Luksusowe limuzyny za- Najprościej byłoby ich przenieść do jed 
rac! I poeci, których sąd będzie w zupełnogcJ jazda na wi~fbl"dzie 1iic rr1u%e być opatrzone są w kabiny sypialne dla 12 nego z dominjów t. j. Kanady, lub Po
mlarodalny, Sądząc Jednak z listu Pana posła· na wet porównana 'l. szybk· ,śc.:i:\ nowo- pasażerów, w przedniej części znajduje ludniowej Afryki. Oba te państwa jed
da Pan za mało wiedzy, aby Jasno wyrażlć l'lC snych samoc110dów, któce zupełnie się 20 miejsc siedzących dla pasażerów nak odm6wily, nie chcąc przyjąć na 
swą myśl, tak, lak tego wymaga muza poezJI, \1- yparly dawniejsze zwierzt:ht komuni- pierwszej klasy. swe terytorja „kolorowych". To też 
Musi Pan wiele Jeszpze nad sobą pracować, k:)c:yjne pustyni. Najdłużej oplerata się Podczas jazdy czynna jest również angielskie Ministerstwo Kolonji posta
uczyć się I duto, duto czytać t to dzieła po. założeniu kommdkacil autobusowe), pu- kuchnia, z której można otrzymać żąda- nowiło przenieść wyspiarzy do Anglii. 
ważne. Wówczas dopiero, gdy pogłębi Pan sty11in syryjska, posiadająca niezwykle ne potrawy i napoje. Gdy pasażerowie, Skolei jednak zaprotestowały czynniki 
swoJą wiedzę, talent, który w Panu drzemie. trttdne warunki komunikacyjne. Obec- którzy nie zamówili kabin sypialnych, kierujące akcją pomocy bezrobotnym 
otrzyma naletytą oprawę. nie jednak i pustynię syryjską, rozcią- pragną się mimo to przespać, przesuwa- angielskim, twierdząc, że w Angłji i tak 

RYSIA z LODZI. Droga Rysleńko, nie mot· gającą się pomiędzy Syrią i Mezopota- ją oni oparcia swych foteli, które są tak dość jest ludzi bez pracy. Narazie wv
na być tak zawziętą. Skoro znttlomy Pani, po m]ą, przecinają w kilku kierunkach ~konstruowane, że oparcia są ruchome słano więc kwartalną rację żywności 
Waszym gniewie, kt~ry, Jak przypuszczam po· wspanhtłe samoćhody>-koleje. i w ten sposób mleJsce siedzące zamie· dla mieszkańców Tristan-do-Cunha. Ja. 
wstał z· błahel przyczyny, ukłonił się Pani 1 ta· Istnieją już regularne linie komunika· nta się w dość wygodną kanapkę. Nowo- ,ki będzie ostateczny los mieszkańców 
mlerzał podeJśd, nie trzeba było czvnlC oboJęt· cyjne do Irakui Persji i lndyj. Rokrocz- czesne .~uta otrzymały nazwę „okretów „niepotrzebnej wyspy", wyjaśni przy-
n~I 1 wyniosłe) miny, która zmroziła dobre za· nie około 25,000 osób odbywa podróż pustyni • szłość. 
m ary. Teraz cót Rvsledko - Pani łałuJe tego 1>rzez pustynię z Damaszku do Bagdadu. 

• 'l , ' . . ' \ ' ' • • . . „ . ' ' . ,• • . ..... ~ ;- ,, . 

~o si~ stało, znajomy Pani mote teł łałule, ale Podróż przez pustynię w nowoczesnych n1·sz"zyc1·e1ska ttiD\VilZJ.a" Sahary zadne z Was nie chce ustąpić, ponlewat uparło samochodach trwa zaledwie 18 godzin. U 
slę udawać· obratone. ZnaJomy Pani po nleuda· Początkowo typ wozów, kursujących 
~el próbie, ma wszelkie prawo, przypuszczać, pomiędzy Damaszkiem, a Bagdadem, Skwarne płaski pustyni wydzierają Anglji i Francji 
e Pani nic na nim wlęcel nie talety. Natety zużywał na pokonanie tej trasy 24 go- żyzne tereny . 

:~tern d:vskrehlle nai>rawlć błąd, uśmlechaJiac dziny. obecnie Jednak wskutek wielu u- (sb) Niezwykły kłopot ma1·ą obecnie nośc' została na te1· przestrzeni· zniszczo 
ę Podczas spotkania, lub tet korzystaJąc z Ja· lepszeń udało się znacznie skrócić czas 

klegokolwlek pretekstu (Imieniny) napisać kilka podróży. władze franc.us~ie i a~giels~ie. ~ak wia- na, i zamiast trawy f drze'! znajduje się 
przyJemnych słów. Mote to będzie zachętą~ . Nowoczesne auta przez pustynię są domo •. FrancJa I Ang~3a posiada3ą ~icz~e tam. suchl'.' piasek. Oczy~tścle, wraz z 
Niech Pant spróbute.„ szczvtem wv~odv i luksusu. Auta ta- tkolome w Północne3 Af:~ce. Nigena rośhnnośc1ą zniknęło rówmeż życie zwie 
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w RADLI· , ' ' i S~d~n należą do adm1mstracji fr~n- rzęce. Między jeziorem Gao i Czad 
NIE. Może Pan pisać do mnie zawsze dekrol! lllllilllil!lillllillflill ll·11 P1111n1111111·•1 · cus~ieJ i angielskiej, przyczem, Jak posunęła się pustynia w ciągu ostatnich 
poczule Pan te1o potrzebę Zawsze flst Pan 

1 1 1 
h 1 stwierdzono, mają one coraz mniej te- 250 lat na przestrzeni około 300 kłlomet-

przyJęty będzie życzliwie 1' zrozumiany Odpoa to napisał w I ścśe do mn ~ n:~e~n; p7yc Yt ~ renów pod swem panowaniem. Ziemię rów. Tempo posuwania się pustyni wy 
władam na Usty tylko w dziale Wol • - się do Pana pro by, tern ar z e • e n ema u tę zabiera bowiem Sahara. Od szeregu nosi kiłometr kwadratowy rocznie 
buny" odpowledt Jednak w mia;; ·tel b Try. Innego wylścla. Naturalnie nie wolno się Panu lat jut stwierdzono, że Sahara stale PO• Jest to tempo tak znaczne że 'wta 
i:edaguJe, te domyśleć si~ właściwe!~:~,~!:! w czasie rozmowyGbun~slć, kden~r7°~:ć \s~- większa się I wydziera żyzne tereny, dze francuskie i angielskie po~tanowil; 
tylko autor llstu, a ponlewat nazwisko 

1 
adres wem lub czynem ra ać 01~ 0 w e •

6
b a ~ zamieniając le w bezużyteczną, skwar· wszcząć specjalne środki ostrożności, 

zacbownJe Pan w talemnlcy d skr samą poważną rozmowę może an spr owa ną pustynię. by temu zaradzić. Czyniono nawet eks 
pełna. Co się tyczy Pana t; r:erz::Jl~c~! :· przeprowadz:d ze s~ą znalomąj Mote ~a~z! Pustynia ta ciągnie się wokół ziemi perymenty i próbowano zasadzić ro
kała Pana przykrość za' ktcSi'ą Jedn P • zerwanie po e1a ty ko na n eporozum en u. dwoma szerokiemi pasami. Jeden pas zmaite rośliny rozkwitające przy wy-
11~ nie Jest odpowtedzlalny. Nie mot:! b::.* z l Pisze Pan, te Jest Pan amb

1
ttny 1 nlelłchc~ się obej!1mie A~stralję, Amerykę Południo- sokiej temper;turze. Doświadczenia te 

nakazać sercu ateby kochało I trudno em przyzna!! do tego, te rozstan e spraw o anu wą I Połudmową Afrykę. Drugi obejmu- były jednak bezskuteczne 
go zmusić. Motna tylko . starać si za się do te· ból. A mote znalomel Pana równie! nie przy. je Saharę, pustynię perską, Turkestan, Najlepszym sposobem ~alki z posu
nłeszczęśllweJ miłości I wzgardzo~e pomnieć! o szło ooo z łatwością, ale Jest tak sa!'1o ambit· Azję Centralną i Kalifornię. Jedynie Sa- wającą się pustynią byłoby wykopanie 
co tet Pan - dzielny człowiek m uczuc u, ąa, a racze! w danym wypadku, uparta I„ rów· hara stale powiększa się. wlelklob rowów I napełnienie ich wodą. 
nić. biaJdzle Pan Jeszcze swo powinien uczy- nlet kryle się ze sweml uczuciami. Trzeba w Szalone gorąco kruszy skały i zamie· Srodek ten byłby radvkalny, jednak o
tyciu, a kto wle, cz .zna om Je szczęście w poważne! rozmowie powiedzieć sobie Jasno I nia j~ w lotny piasek, osusza źródła i kazał się zbyt kosztowny. Pon! waż 
odczuje żalu do slebfe za !o ~ePtaankalenklkgodmyy~lle wlyrdat,n~e ~'co ch~dz~. N~e. tr~eba tękadć slędpo- potoki. Tam, gdzie rosła przed rokiem W'.::'elkie w. ysiłki spełzły narazie na ni-

, • .,_ "· we z ee - '""" .. „o('"'"" "'""'<'7~!; g Y O 'lO- t "Wl' obPf' i ' i k • · nie odtrąciła Pana uczucia I 
1 

d i · · I r„ · , - n e rozc1ąz~ se s warn~ !Jlł- i c;..cm. po5,anow10no w:y tonić spe.;jalną 
Teraz drogi Panie s r~ w1a a to prawdzie. Tak c jasne i szczere utę- stynia. Tak naprzyklad, przed kilku komisję z fachowców francuskich i an-

sądze, ie Jeśll Pan z r:iz~=m~~~~1:1n\~~~~I ~=nf~:~;~~al~!;~:~n;k~;~~ew~::::!ch n~~ś~rs;: i~szcze lCty Jere~y, yołożo0e między je- gielskic~, kt?rabv oprac.owa ta j~kiś kon-
mel pomówi t:>l< Dowainie I rozsądnie. Jak Pan! porozumiool~ tvlko na clrod1~ iwlubown<?J. ; b~ł~~żu:gią. a Ób~~~i~m ws:e~kap~~~~~~ ~f ~!kr. 1 tam plan walki z tą mezwyk lą 
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:::i~ski ,,Kapitan James". „Co Tydzień . Powieśł" nr. 58 
Cena 1111111e1u JO ar. Do n•ltwcta wszedzte • 

.. ,,,,~·~· .„ /.1.-·.,, · .. :.~~. > •,!""J ~ ; ' '. '< ' ' h l 1, ' ,1 • • • •• 

Malarz spadł z drabiny 
ra!ony prądem 

· Lódt, 5 lipca. 
W zakładach przemysłowych Sp. 

Ostatnie słowo należy do Reichswehry 
Arm•a n1·em· k . . t t lk H. d b . . Akc Krusche i Ender w Pabjanicach I U!C_ a wierna JeS y o an en urgow1 wydarzył się wczoraj stosunkowo rzad 

• . · Londyn, 5 lioca. clerzem a prezydentem · ode.11:rala bb- szym czynnikiem w państwie. Dotąd nie 'f1b;'yd'ad~~ P;:Y ..J>r:;{i~J~::gi~i! . z ;:~ 
„Daąy Express" zastanawiając się i wiem Re ich swe hr a, armia niemie- powiedziała ona swego ostatniego sio· cow~t z~~larz Lucin Orz bowski P za

nad ud~1ał~m w wypadkach gen. Schle!- \ eka, całkowicie oddana starcowi z Neu- wa. Ale nie ulega wątpliwości. że jej O· mieszkały przy ulicy Jaiońskiej '59 w 
~he~a i w1Gekanclerza von Papena p1- '. de7k, który ją w stu bitwach prowa- statnłe słowo zadecydufe o dalszych Io• Pabjarticach. Grzybowslki malował su
~ze. . . . : dztł do zwycięstwa. , sach I o ustroju wewnętrznym Nf e„ fit i górne części słupów w~pieraja,cych 

- Cóz to wszystko ~uato ~spólne- I Reichswehra jest dziś najpotężniej- miec. strop. ' _ 
go~ gen. S~hł~icherem 1 koł~~i Pape- .· MliMtMMi W&i!H s ' a a W pewnej chwili .Qrzybowski 'do-
na, J~k to u_siłuJą ~am wmówic. _Wszak\ o ~ , • ,,. h dk, d • " • tknął przez nieostrożność przewodnika 
wsz~scy w1ed~ą, ze. za tymi htdzmi sto! I z1en n•oszczas IWYC wy pa ow z z1· ecm1 elektrycznego o Wysokiem napięciu i f~od~lna reakc1a„ ktora !1iczei;w bar?zle] 1 lt; 'i skutkiem wstrząsu, jakiego doznał, 
się m~.,?bawia, 1a~ własnie „drugłe1. re- Rodzice powinni zwracać więcej uwagi na swe maleństwa spad„z drabiny. 
wolucJt , która m1ata być rewoluc1ą z Robotnicy podnieśli porażonego i ję-
. .l~wa"? .Premier Goering krótko ,om~- Łódź, 5 lipca. I sal ją dotkliwie. Pomocy udzieliło dzie- czącego z bólu malarza. Lekarz ubezpie 
w1l tę dziwną sprawę. Ale po dzien dz1- (ig) Wczorajszy dzień w Łodzi upły-1 cku pogotowie ratunkowe. czalni stwierdził złamanie ręki i skiero-
siejszy właścfwle niewładomo. dlacze- nąl pod znakiem niesztześliwvch wy-! Następny wpadek zdarzył sie na ul. wał Grzybowskiego do szpitala. (n) 
go został zabity gen. Schleicher. Te ku-. padków z dziećmi. Jest to rzeczą zna-, Pomorskiej 18, gdzie pozostawiony sam · 
le, które zabity jego i jego zone są sym- mienną, że stale powtarzane ood adre-1 w domu 5-letni Dadek Farbiarz. bawił Zamach samob"Jczy. 
ptomatyczne. Kiedy zabija sie byłego sem rodziców przestrogi, nie odnoszą 1 się wdrapując się na drabinę. U 
szefa rz<łdu podczas aresztowania go? żadnego skutku. Małe dzieci ouszczane W pewnej jednak chwili spadł z dra- W lesie na Mani 
Tylko wówczas, gdy ·na ulicach panuie są samopas lub pozostawiane bez opie- biny, odnosząc poważne potłuczenia Łódź, 5 lipr.a. 
bunt. ki w domu, a to powoduje czeste wy- dała. Wezwano pogotowie. którego le- W dniu wczorajszym nieliczni spa-

A Papen? Jeszcze przed 30 czerwca padki wręcz tragiczne. i karz udzielił dziecku pomocy. cerowicze w lesie na Mani ustyszełi 
zostar aresztowany znany adwokat l~-l~t~i synek dozorcy przy .ul.! Na tern jeszcze nie wyczerpała się głośne jęki, dobywające się z gęstwt
fong. najlepszy przyjaciel wicekancle- Gda~sk1eJ 63, Alfred Kre~pf, c1e.rpiat, dluga lista wypadków z dziećmi w cią- ny Ikrzaków. Gdy pospieszyli w kierun-
rtd . Mimo wszelkich wvsitk6w Papen na bol zęba. P.oradzono wiec rodzicom, gu jednego dnia. ku skąd dochodził głos, ujrzeli młodą 
nie zdołał przeprowadzić Jego uwolnie- by zastosowali do bolącego zeba arna- . , . . kobietę, wijącą się w bólach i wzywa-
nia, a wszyscy wiedzą9 że Juntz był au„ njaku. A ponieważ rodzice bvli zajęci, W godzinach ~ieczornv~h bowiem jącą pomocy. . 
torem wy~łoszonej przez wicekanclerza powierzyli tę czynność samemu dziec- wezwa~o pogotowie. na ~l. Piłsudskie~o Lekarz pogotowia skonstatował za
mo1·n1 '" Marburgu. ku. Skutki byty fatalne, gdvż tnały Al· SO, gdzie 4-letnla Lih. Klamplac w czasie trucie jodyną i, po udzieleniu desperat-

W niedzielę do Berlina przyjechał fred, nie zdaJąc sobie oczywiście Spra- zabawy ~tożyta sobie koral do nosa tak .ce pomocy, skierował ją do szpitala w 
korespodnent wydawnictw Ulsteina dr. wy z tego co robi, przechylił do ust ca- głęboko, ze me można go bvlo stamtąd, stanie ciężkim. Denatką jest 26-letnia 
Mario. Udał si~ on z wizyta do wicekan- łą butelkę z amoniakiem i ponarzył so· usunąć. Kornelja Turczyk, bez stałego miejsca 
clerza Papena, ale nie udafo mu się do- bie jamę ustną tak dotkliwie, że musia- Ten dzień wczorajszy powinien być zamieszkania, która targnęła się na 

_ stać do niego. A ~V wró<i:ił do domu, 110 wezwać do nieg0 pogotowie ratu1;1- ostrzeżeniem dla rodziców matvch dzie- życie, by w ten sposób położyć kres 
-,nsta? aresz~owany i dotąd nikt nie wie,. kowe. ' ci. ' Nieeo wię"cer'uwagi~ 'gcf.vz rlie.Szcz~„ sweJ 'skrajnej nędzy . . :: • 1

· "'- !;· , -: 

- ~l<aki go svotkat los.. Jest .to dowodem„ i1e w pól go-dz~ny rióźnie1 zdarzył się śliwe ~ypa~~i 1Ji1B2i~ ste,.~końt;~'ić ~~1F~ nou~d' " .. Ó'· S' 11 rnfac"'z~ .trllm? .,czystka" trwa i że ostrze iei skie- drugi nieszczęśliwy wypadek z dziec-1 ko tra.g1czmeJ. na y ~ li w Q u li 
r owano !est przeciwko Papenowi. Ale kiem na ul Kamienne! 12 I••••••••••••••• 
dzialać przeciw Papenowi _ to znaczy 8-Ietni ·chłopiec Henc.el Wachsman, 111111\l llliliJ!ll! lll!illllllllllllllllllllilllllll!llllillllllllllllllllllllllll!llllllllll· 
działać przechvko prezydentowi Hin- pozostawiony bez opieki w domu, chclał · 
denburgowi, który nazywa Papena otworzyć okno. Rozbił przy tern szybę. Złodz~eje OWOCÓW 

TfATR MIEJSKI - Dziś „Mola koohana glit· 
pia. mama" 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) - Dziś 
8.30 „Mężatka panna" . 

swym mężem zaufania. I gdyby v. Pa- i przeciął sobie żyły tak poważnie, że 1
1 pobili włałclciela sadu 

TJen został istotnie aresztowany, było- musiano dokonać operacji zszvwanla. 
TEATR LETNI (Park Staszica) - Dziś o god1. 

9-el wiecz. „Cudze dziecko" 
żvn. TEATR KAMERALNY (AJ. I Maja Z):-· 

by to równoznaczne z zupełnem zerwa- Na ul. Gęsiej 5 bawiła się na oodwó-l 
niem stosunków między kanclerzem a rzu 9-1etnia Róża Engel. Bawiła się sa
starym prezydentem. Narazie do tego ma i w pewnej chwili, nieświadoma nie
zerwania jeszcze nie doszło. · Decydują- bezpieczeństwa zbliży la sie do uwiąza
cą rol ę w kompromisie pomiędzy kan- nego nsa podwórzowego. którv poką-
-- -e -=nsa:x --

dzieci w Łodzi 

Lódź, 5 lioca:. Dziś o godz, 9.30 ,,RumWlka" z Turkowem i 
(i ) D 'ś • ś I • D. Blumereld. g z1 w nocy 1acv n eznam spraw TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27). Dziś 

~Y pobili w dotkliwy sposób Ignacego o itodz. 9.30 .• żółta tata". 
~miatkowskiego, zamieszkałego na ul. TEATR „BAOATELA'' (Piotrkows·ka 94) -
Murarskiej 27. Odzniósl on tak ooważ- „li1.l'll1or krzepi" 
ne obrażenia, że musiano go przewieźć CASINO _ Parysk~ 1s:!.1~~stwa'' 
do szpitala. . ORAND·I<INO - „Miodowy iniesil\C" 

Jak się okazało, przyczyna tego po- MUZA - I. Sama·ran.g1', II. „Zai1>0mniana Me-
bicia jest dość oryginalna. Smiałkowski RÓo~ia·~ „Wpuśćcie Żydów do Pales~yny" 

ki • Jest właścicielem sadu owocowego na CAPlTOLi - „Swiat bez mężczyzn". Za wyrodnymi rodzicami wszczęto poszu wania ul. Murarskiej. W nocy zdawało mu się, CZARY • I. „Profesor w kabarecie" i n Sekret 

Porzucają 

Łódi, 5 lioca. Dziećmi Żaopiekowat sie narazie wy- że podejrzanie trzeszczą gałęzie drzew. kobiety'' 
(ig) Wczoraj przed wieczorem prze- dział opi.eki społecznej i J?rzesłał je na- Wybieg~ więc ze swego szałasu, który c~~g - 1 „Urwis z Hiszpanll" 1 II. Dziwny 

chodnie na ul. Zgierskiej, zauważyli na tychmiast do miejskiego domu wy- :.tstawił w ogrodzie na czas dofrzewa-
1 

PRZEDWIOSNIE - „Jarmark miłości„ 
polu przy tejże ulicy dwoje małych dzie chowawczego. Za matką pol-icja wdro- nla owoców i ujrzał amatorów cudzej . RAKIETA: - „Moje marzenie to ty". 
ci, przytulonych do siebie 1 ptaczących. żyta poszukiwania. dotąd jednak nie ~v~asności; strząsających z drzew w1- ~il~~~~ -: ·:~~1~09~ r~~j:;r_"· Zainteresowano się oczywiście niemi i zdołano jej odnaleźć. ~IJ!e. METR01 - I. „Cyirkowcy", II. Bal w pyjamach" 
wówczas wyszła na ja w niezwvkla hi- Drugi wypadek podrzucenia dziec- Smiałkowski wszczął aiarm. a w6w- i III „Karolek ratuje Europę". 
stor.ia. ka zdarzył się dziś rano. Gdv urzędni- czas złodzleje, obawiając sie areszto- AJ?RJA:-I. „Cyl"kow~y", II. · - ~.al w PYiamach", 

b . •1. • ł ł ·d tkt• i 1 III „Karolek ratu1e Eu·ro.pę • Jeden chłopczyk miał 7 lat. drugi - cy biura opieki społecznej przy ylł do ·vama, rzuc11 .się na n ego o 1w e OŚWIATOWY _ I. Axela" 1 u. „Diabelski 
4l~a.O~aswe~~~~ęW~M~b prac~ ~ueli ~~Ma na ~hod~~.~•"•"•. o•t•11•~•o•w•a•l•1.••••••••••~le~~iAirijR~~----------~ ich Marja Dzięcielewska. od kilku mie- dziewczynkę lat 6. Dziewczynka o-
sięcy była bez posady, a ostatnio zo- świadczyła. że nazywa Sie Danka Cł
stała również bez dachu nad głową. Tu- szewska i że pozostawita ia matka. -
lała się więc po Łodzi, sypiała .z· dzieć- Miejsca zamieszkania matki dziecko je
mi we wnękach bram, aż wreszcie dnak nie mogło podać. Ciszewską prze
wczoraj postanowiła ie porzucić, licząc, stano też do miejskiego domu wycho· 
fż zaopiekuje się ktoś niemi. Zostawiła wawczego i rozpoczęto ooszukiwanła 
więc ie w polu i zbłeida w nłewlado· za matką. 
mym kierunku. 

Wybuch ·nafty pod kuchnią 
Nieostrożna niewiasta odniosła ciętkie poparzenia 

Wgdusił 50 dol~hi 
by w ten sposób zemścić się na sąsiedzie 

Lódź, 5 lipca. Kwastem, a Jego sąsiad'em Stanisławem 
Za ohydne i niezwykle niskie prze· Biedronką do częstych awantur. Obaj 

stępstwo został wczoraj poci4gnięty zarzucali sobie nawzajem kradzież pta
do odpowiedzialności karnej Jan Kwast. ków i obaj pałali do siebie niemal nie-
zam. przy ul. Polnej 8. · nawiścią. . . · 
. Kwast jest namiętnym miłośn;kiem Ostatnio Biedronka dal Kwastowi 

go~ęb!. M~ ich _najrozmaitsze . ga~u1~ki dotkliwą nauc~kę za dobieranie się do 
posw1ęca im kazdą wolną chwilę i, Jak cudzych gołębi. Kwast, leklko pokaleczo 
każdy prawdziwy gołębiarz - nie mo- ny przez Biedronkę postanowił się zem-

lódź, ~ lipca. · f do szczap zapałki, zajęły się one w je-1 że spać spokojnie, gdy wie, że sąsiad ścić. · . 
W mieszkaniu Wi1ktorji Jakubow- dnej chwili wielkim płomieniem, od kt6- mi:i w swym gołębniku ładniejszy okaz Zemsta była okrutna i _ jak wspo-

skiej pr.zy ulicy Gołębiej 15 nastąpił I rego zapaliła się stojąca obok pieca bu~ I pta~a. Z~awałoby się, że ~zło~i~k •. zaj- minaliś1:flY niezwykle niska. Oto gdy 
wczoraJ wybuch nafty. 1 telka pełna nafty. I muJący się hodowlą gołębi, lubi 1e i go- wczora1 rano Biedronka zajrzał do swe 

Jakubo~ska, ~ozpalając ogień pola-I Butelk.a p~kł~ a rozlana płonąca naf-, tów Je.st nawet cudz:go ptaika o!oczyć go gołębnika - zastał swe wszystkie 
la drzewo i węgiel naftą. Ten sposób ta dotkhw1e poparzyła Jakubowską. w razie potrzeby opieką. Tak Jednak ptaki poduszone. Około pięćdziesięciu 
jest zawsze związany z pewnem nie-1 Na krzyk przerażonej kobiety zbiegli I jeśli chodzi o Kwasła nie było. Owszem tych miłych i łagodnych ptaków leżało 
bezpieczeństwem, gdy jednak nafty I się sąsiedzi, którzy ógień ugasili. Le- . zawsze interesowały go cudze gołę- z poufkręconemi łebkami. 
jest n~ewiele: ~pr~wa. przechodzi g~ad- karz nogot?Wi<;t skierował Jakub_owską l ~i~, ale, tylko o tyle. o ile_ możnaby je . Sprawcą tej niesłychanej masakry 
ko. N1eostr~nna me~1asta nalała .. ie?-1 z pop~rzemam1 głowy, twarzy 1 ra.1< j sc1il ~n ;:i c do swego gołębnika. me był nikt inny jak Kwast, który zo-
nak tak duzo nafty, ze po przyłozemu do szpitala. (n.) Na t·~m tle dochodziło POf!liędzy stał zatrzymany. (g) 



Huhui-defekfgw i „ ;-eao pie9 Jtledor. 

„Chcą ~e zgładzić", rzecze Kubuś, 
„Pan rozumie, panie Orzeł, 
Zamachowców trzeba utłuc, 
Bo tak dalej być nie może!" 

„Czarny Orzeł" na te słowa 
z oburzenia podniósł ręce 
I dobitnie syknął: „Granda", 
„Granda", syknął i nic wlęcef. 

Zamordował staruszke i podpalił dom 
Bestjalski czyn zwyrodniałego opryszka 

Lwów. 4 lipca. blał nią meble w miesźkaniu i oodpalił. 
. P~lic!ę lwow~ką żawiado~iono ·o po- Po kilku minutach chatuoa stanęta 
d~ómeJ zbrqdm, qokonane1 w M~ko- w płomieniach. .Mimo natychmiastowej 
wie, pow. Turka. akcji ratunkowej spłonęła doszczętnie 

Podczas nieobecności domowników wraz ze zwłokami zamordowanej sta• 
do zagrody Marji Matkowskiej, wpadł ruszki. 
Jakiś osobnik i zażądał pieniędzy. Gdy Policja wszczęta energiczne śledz
staruszka poczęła ~rzyczeć. schwycił two i w wyniku kilku~odzinnvch po
stojącą w kącie siekierę i zadał starusz· szukiwań ujęto bestjalskie~o mordercę 
ce cios w głowę, zabijając ją na miej- i podpalacza w osobie Marka Rbsbara 
Scu. . z Matkowa. Przyznał się dó botlwój

Po ~ra~rnwamu 35 złotv~h pobiegł nej zbrodni i stanie wkrótce orzed są

• Gdy zwołano konferencję 
Z polecenia detektywa 
,~Czarny Orzeł", dawny władca, 
Temi słowy się odzywa: 

„Jest niedobrze, drodzy bracia, 
Taki zamach w czasie krótkim 
Może groźne mieć następstwa 
I tragiczne nawet skutki!.„ 

Dalsz.v cia,g jutro. 

Hallo! Tu radio! 
PROORAM ROZGł.OśNJ ł.()DZKIEJ l 19.15-19.50. Recital śpiewaczy Edwarda Błn<le• 

POLSKIEGO RADJA ra (bas). 
CZWARTEK, dn. 5 lipca 1934 r. 19.50--20.QO: Wiadomości sportowe. 

6. ~" ~ 3'5 p· ś„ k' d t · 2Q.00-2Q.02: ,,Myśli wybrane". 
-~. : 1e u „ ie y ranne ws a1ą ~· . „ .. .i 

rtc". 6.35-6 40i Muzyka ~ płvt. <!.4(}-6.55: Gim· 20.02-20.~2: Reperiuu teaitrów : komunW.-y 
na6lVka. 6.55-7.()5: Muzyka z płyt. 7.05-7 10: łódzkie. 
DLiennik poranny. 7.10-7.20: Muzyka 2 płyt. 20.12--20.?Q. Muzyka le~a. ~ykonaw~y: ze.•p_lił 
1.~1 2s: C!iwilka pall domu. 7.25-7 35: Ren· salonowy ze Lwowa 1 Tatiana Nolie [Ąp1ew) 
maitości. 7.35.:.....7.4()· Od<:zytanie programu na _z Warszawy_. . . 
dtiell bieżący. 7.40- 1.57: Przerwa. 11.57-12.03: 7-0.::>0-21.00: Dz.ienniik w1ecrorny. . , , • 
Sygnał czaeu z Warezawv Hejnał z Krakowa. 21.00-21.0~:. Ca.p&trzyk Marynarki Wo1ennei. 
12.03-12 OS: Wiadomości meteorologiczne. 1.2-05 Tram.s.misia z Gdyni. 
'-l.2.10• Codzienny Przegląd Prasy Pols•kiej. 21.02-21.10. M~zyka (płyty). . .. 
12,10--13.0Q. Film i rewja - płyty. 13.0()-13.05 21.1Ch-;'22.0Q. W~eczór kom1ozytorśk1 Ale~sandr~ 
Dzierlnik południowy. 13.05-13.20. Program dla M1chałowsk1ego. 
dzieci: „Jaś na łące" - w układzie i wykonaniu 22.00-22.15. Odczyt. 
Gąssowskiego. 13.2(}-14.00. J. S. Bach - So- 22.15-23,0Q. MuzY'ka taneczna z rest. „Oii„tto• 
nata A-dur (płyty). 14.0Q-14.Q5. Wiad. o eks- nomja". . • 
porcie pólskim. 14.QS-14.15: Komunikat Izby z3.(]0-23.05: Wi.adomości meteorolog1cz.ne dla 

Katastrofa 
Prtem. Handl. w Łodzi. 14.15-16.QO. Przerwa. komunvkacji lotniczej i kom policyjne. 

autobusowa pod ,• Ost· r· owcem 16.00--17.0Q. Muzyka lekka w wyk. Ol'kiestry DZiś Sł..UCHAMY: 
Landowskiego i Pewznera. 

Kielce, 4 Hpca. pasażerowie w liczbie 8 osób, sżczęśli· 17.00--17.15.' Muzyka (płyty). 19.30· PRAGA. „Wilhelm Tell" ~ opera RoHI· 

do pobhskiego sklepu, zakuo1ł nafty, o- dem. 

(k) O d • · b k k 1 • R 1 B 1 niego. Tr. z Teatru Narodowego. 
n-eg a1, na szosie o o· o onj1 wym zbiegiem okoticznOści, Odnieśli tył• 17·15-1 7.35. ecita śipewaczy a'/',y ego Tysia. 20.00. BELGRAD . .Koncert symfoniczny. 

wbotniczej gm. Częstocice, po·w. opatow ko lekkie rany i okaleczenia. Szofer zaś ka. (Tr. ze Lwowa). 20.0o. STOCKHOLM. Recital fort. W. Burkiltha. 
sikiego, wydarzyła s1'ę katastrofa. dł d b 17.35-18.0(). Koncert kameralny. (Transmisja MEDJOLAN E L d „ A wysze z wypa ku e:t szwanku. Ran- z Krakową.). 20°45· • „ ro e ean ro" - opera 

utobus osobowy, prowadzony przez nych opatrzyło pogotowie ubezpieczalni ts.00-18.15. Pogadanka dla kobiet p. t. „Ekwi- Mancinellego. 
szofe.ra Mi~czysława Wierzbickie~o, zdą społecznej w Ostrowcu, -lf<ldzem wszyscy putiek turystyczny dfa kobiet". \l\lllllllllllilllllllllllllllllllllllli!ll!!ll!lilll!llllllllll!!l\l\l\l\\\lll\l\\!l!!!l1: 11 
żający do Radomia, spadł z szosy do wródli do domów. 18.15-<19.oo. Słuchowisko p. t. „Sen" D'Anun-
przydrOżnego r<>wu, głębokości 3-ch me- Przyczyną katastrofy było uszkod.ze- zio i ,_Na służbie w. mieście; • - Z&.polskiej. 
tr6w.-: A~to zo~tało kompletnie r&zb•te n~e kierownicy która przestała ł , 19.00-.19.10: Rozma:tośc1. 

ZnaiduJący , SJ~ ,wewnątrz .. A1 •,tn~s11 , me 
1
A 7 ;„f„1., f;b' ), zupe • ł 19.10-19.15: Odczytanie programu na dzieli ca· 

.,.,.,. , • -r..n Jł" ~~ 'h-ur- tt~ _ t+ •" • .J 1 ,„ 111 1tępny, ~ 

~ ttltt llllltHlllflHlłlmttmfllnlllll!llll!lllllnłłttlnmn11111fl1ttlffttl1tlflttlftltłlff~IHmllftnM1RlHR!łllllllllllfnllmftłłli11111m111111 ~ Był robotfokiem~ Od . ·ń~i'iiawnitJ- f ~ei niby siebie samego? - --·- K h • • · i:::: szych · lat pracował początkowo jako 1 Takie i inne nasuwały mu się re-= OC a1 mn1·e . za· wsze = aztetmy wyrobnik, a potem przez dłuż-1fleksje w miarę, kiedy Mikotaj Gajda 
. . ~ s~y . czas w. ,fabrycz~e octu. Wiod!o. mu \otwierał przed nim swoje biedn_e serce. 
-;;; . . --, _ __ się zawsze zle, ale Jakoś przy naJw1ęk- Czasem Ryszard wręcz przec1eral d-

~~ Sensacyjna powieść współczesna. .„„::::::::::::„- rtapisał Andrzej Zańskl. szej oszczędności można było koniec . czy. 

... iiiilllllllillllllllllill! i:llii!li! llill!lllliill!llilll!lilllll !I łJ 96 R illilllllllllllll!llllllillllllllllllllllllllllltllllllllllllllllllll ...W związ:;i.ć .z' k_oncem. · . . !' , - W jakim żyję świecie? - my• 
_.... Dz1e.c1 miał czworo. Kochal Je bar- siał - Gzem byłem dotychczas? Pu-

STl~ESZCZENIE POCZATKU POWIESCL I W samotności najbardziej gryzła go dzo i pracował jak mógł, ażeby tylko · stym, płytkim paniczykiem, egoistycz-
Młody h~ro~ Ryszard Glntołd ożenił si!-' tęsknota za Anną. Przecież gdyby chcla zapewnić im kęs chleba, Kiedy w fa-1' nym i lekkomyślnym. Wkoło mnie 

wbrew woh 01ca z panna od krawcowe1.! la mogłaby s· · · k' 'k I · k bryczce przyszło do obniżki płac, za- szumiało m. orze naJ'ciekawszych za• 
Celina Uwińska. Starv baron zerwał zl • lę z mm W Ja IS O Wie 
nim wówczas wszelkie. stosunki. Ryszard, sposób skomuniko~ąć jeSffZe wtedy, ciskał zęby ak; trw.ał dalej przy swym. gadnień, płynęły rzeki łez i krwawiły 
zniech~~onv uporem ojca i nędza. popełnia. gdy przebywał w . areszc.ie śledczym. warsztacie, byleby tylko zarobić na mi- się skatowane niesprawiedliwością lo-
samo~o1stwo. . . I Lecz ona nie starała się" 0 to.~ nimum egzystencji. su serca, ja jednak spoglądałem tylko 

Mu:dzv dzradk1em a matka przyszło do p · t · ' · ' h Lecz \\'.końcu właściciel fabryczki na siebie samego. Od czasu do czasu 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycle- . rzypomma a mu Sl~ ~~J . c todna, 
ża ' dziadek. ktl'iremu matka oddale wreszcie; gmewna twarz: taką w1dz1ał Ją poraz zbankrutował i cały jej personel wraz dałem napotkanemu żebrakowi jałmuż-
Jedynąka, ·nie · malac środków na wycho-1 ostatni, tam na sali rozpraw sądowych. z Mikołajem znalazł się na bruku. nę i zdawało mi się, że spełniłem w. zu. 
wanple it
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°
0
· t 

1 
t h Celi . A J Aczkolwiek h:1dził się jeszcze nadzie]ą, Gajda nie miał żadnych oszczędno- 1 pełności swoje obowiązki wobe·c spo-

o - u a ac na wraca z me- · · · ł · · . . ś · o l' · 1 d t · t ' t L · · · b 
ryki do sochowa, i:dzle też spotyka sic ~iemmeJ. poc_zą roz~m1eć coraz Jaśniej, c1. ~,07-1lacz 1w1e og ą a się za pracą eczens wa. ecz czyz rzuceniem sre r 
z synem, który nie ma -poJccia, że właści- ze stracił miłość dziewczyny. ale nie mógł jej znaleźć. A tymczasem nej monety w czyjeś pomarszczone rt;„ 
clelka restauracll. p. Tompsonowa, Jest Je- Gryzł się więc i martwił niepomier- do ubogiego jego mieszkanka zagląd- ce, rozwiązałem problem ogólnej nę" 
go matka. nie - a samotność robiła refleksje je- nął głód. Oczy czterech jego dzieci i dzy? · · 
ROZDZIAŁ DZIEWlĘCDZlESIĄTl go jeszcze bardziej hebanowe i bezna- głodnej żony spoglądały na niego jak- Długie i szczere rozmowy z bezro-

S ÓS dziejne. gdyby z wyrzutem, kiedy wieczorem, botnym Mikołajem rozszerzyły hory-

w I 
Z TY • Po pewnym czasie dano mu do celi · po bezskutecznem szukaniu pracy, po- zont poglądów społecznych. Zyskał 

. ce i więziennej towarzysza. wracał do domu z pustemi rękami. dzięki nim więcej, aniżeli przez ślęcze. 
Piersi Ryszarda przyzwyczajone by. Byl to skazany za krad?ież robot- Tragedja jego była tragedją tysięcy nie miesiącami nad książką. · · 

ły do .szerokiego tchu. Nic dziwnego~ nik. bezrobotnych. Stał się nareszcie pełnym i skończo„ 
był młody i ' zdrowy. Młody baron spoglądał na niego Powoli staczać się począł coraz ni- nym człowiekiem. 

Kochał ruch i przestrzeń. Znajdował początkowo nieufnie, aczkolwiek oczy że)„. Aż wreszcie zrozpaczony, gotów Więzienie, to wtłoczenie człowieka 
szaloną satysfakcję w galopowaniu kon Mikotają Gajdy - tak się nazywał na wszysiko, zakradł się nocą do ma- między złych ludzi, deprawuje prze-
no przez pola; pilnując pracy żeńców i współwięzień były poczciwe i tego sklepiku spożywczego, który ważnie słabsze jednostki. - Ryszard 
parobków. szczere. splondrował doszczętnie. Choć raz dzie- jednakbył tym rzadkim unikatem, któ-

Kiedy owiewał go wiatr, idący z Powoli jednak zaczęta się między ci jego mogły się najeść dosyta. remu pobyt w celi więziennej wyszedł 
zagonów. koniczyny i łubinu wraz z za- nimi zawiązywać nić sympatji. · Lecz parę godzin potem Gajda zo- poniekąd na dobre. 
pachami t'ąki, wyczuwał pełnię zado- Zaczęło się to od tego, że Ryszard, stał ujęty i skazany za kradzież na pól Sam Gintołd zdawał sobie z tego 

wolenia. · otrzymawszy przesyłkę z domu, po- roku więzienia. sprawę i przeświadczenie to słodziło 
Teraz, siedząc w małej celi wlęzien- częśtowat towarzysza kawałkiem zim- Ryszard słuchał w mi:Jczeniu opo- tygodnlt jego smutnej samotności. 

nej niby orzeł w klatce, strzępil się w nej ryby i szynką. wiadania Gajdy. Poraz pierwszy miał Drugim jaśniejszym promykiem, 
bezsilnym buncie. . Robotnik początkowo zawahał się, sposobność zetknięcia się z nędzą pro- rozświetlającym szarość jego bytową

Dzień po dpiu wlókł się apatycznie I potem jednak przyjął poczęstunek z letarjatu. Żył dotychczas prawie bez- nia, były odwiedziny matki, która wy-
i przekwitał w znudzeniit. . wdzięcznością. myślnie w swoim pałacu, nie mając spo korzystywała każdą sposobność, ażeby 

Swobodnego ptaka, przywykłego I · - Dobrze wam, bog-atym - powie- sobności zrozumieć, jak bardzo nie- ;.obaczyć jedvnaka. Ona też krzepiła 
do swobody, luksusu i komfortu. ujęty dział pokrzepiwszy się - nawet i ·w . sprawiedliwy i krzywdzący masy jest RO jak mogła i uJdawata mu otuchy. 
w karby twarde ręce dyscypliny wię- więzieniu lepiej się wam wiedzie, ani- · dotyc~czasowy ustrój. . - Dlaczcv.o ~ie odwiedzi mnie ni-
ziennej. ieli biedakowi w domu na Bożę Naro- Dlaczego to się dzieje, że człowiek gdy l\nna -- hiil sie przed nią Ry-

Przestał być baronem Ryszardem dzenie. · mimo najszczerszej chęci nie może zna sz~ud -- Cl~' nie mo7esz na nią wpty-
Gintołdem. a zmienił się w nic nie zna- Tu zamyślił się. · , leźć pracy? 11ąć. aże)y P:''V"'~ta \io mnie? 
czący numer czterdziesty piąty. - Ciekaw jestem czy w tej chwili j · Dlaczego jedni żyją '" największym - Postaram ~ię. postaram się! -

Wprawdzie nie mógł narzekać na moje dzieci mają bodaj po kartoflu na przepychu, a drudzy zmuszeni są u- o!Jlesywała dchn Celina. patrząc na 
zty wikt. ponieważ z Jabłonkowie otrzy obiad„. kraść kawałek chleba. ażeby dzieci ich nieg~) ze w~p(1kr111iem. 
mywał stale paczki z żywnością - nle- Głowa jego pochy1iła się ciężko. Jak nie zginęły z głodu? Cze1!'.cm miała rchotę nowiedz.ieć 
mniej fakt ten bynajmniej nie przyno-1 by dla siebie opowiadać począł o swo- Czy to wszystko jest w porządku? I mu c::.ita p:-awdr; c:. Annie. Nigdy jednak 
sił mu ulgi w jego cierpieniach morał-, jej ciężkiej doli. k_tóra wpęd7;ita sro wre- C_z~ to_ sie ~~~dza .z za.sadami najs~c~yt nie 7.dobvta się na to. . 
~h. szcie w mury więzienne. 111ejsZeJ rehgJ1, kaząceJ kochać bhźme- · (Dalszy ciąg Jutro.ł. 
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SENSACYjNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZATK_u POWlt.Sc1. Minęło kilka niewesołych dni. Wszys- czyńcie wszystko, co jest w waszej - Więc dobrze ... W takim razie ga-
J6zef Chudzik był bezrobotnym. Pew- cy chodzili z nachmurzonemi minami. mocy, aby mnie stad wyratować! daj, gdzie twój pan mieszka! - zawo-

nego dnia, gdy sied:dał przed dworcem, łe- żmurek i ·aarhusek czuli się podwójnie Słowa niniejsze przesyłam za po- łat Garbusek. 
go ukocha.ny synek. Jaś, -przyniósł mu zna- nieszczęśliwi. Wiedzieli, że wszystkie średnictwem Jednego z mych na;·- - Psssst. .. - sykn<>f chińczyk. -fez.iiony kwit bagażowy, Na podstawie tego '"' 
kwiitu Chudzik odbiera walizkę, w której oczy skierowane są teraz właśnie na wierniejszych sług, chińczyka Hu- Nie mówić tak głośno„. Ja zaprowa-
znaiduje poćwia.rtowane części zwłok lud.z- niob. Zdawało im się, że widzą nicmv Czana, któremu może\ie w zuvel- dzić„. Pan nic nie wiedzieć.„ Pani mie-
kich. Tego samego d.n.ia Chudzik oowi.a.du- wyrzut w oczach hrabiego, Rolicza, ności zaufać. On was do mnie za- szkać za miasto w mały ,,bungalow"„. 
je się, te iesł synem hrabLego, gdyż jako Ł k W d · C k 

"niemowlę zamien1ony zoetał w klinice nie empic iego. a nawet Miłosza„. szys- prowa Zl. ze am na was wszyst- - A widziałeś . panią ?„. 
mote iedn11k nar.wie wyd06tać mrzwiska cy czekali na jakiś WYICZYn detektyWÓW, kich z wielkiem utęsknieniem. Jesz- _ Czy ja widzieć? ... A iakże!„. Ja 
ewe~ oica. którzy mogli tylko snuć ,domysły na re~ . cze raz proszę: - ratujcie mnie, widzieć zaraz jak pani tu przyjechać z 

Chcąc się porzbyć upiornej walizki, Chu- mat obecnego miejsca przebywania gdyż długo tu nie wytrzymam!.„ pan. Pani zawsze płakać, zawsze pła-
dzi.k pod.rzuca ją, lecz mimo to posądz.ają K · · · k' l · l't l · ' „ J 
go o zamordowanie .hrabiego Burski.ego, ie- sięzmcz 1• a e me 1 era me me mogit ana. kać.„ To mnie się żal zrobić i .ia chcieć 
fo rz.ek011I1ego ojca. Sprawa oparła się sąd przedsięwziąć w celu jej odszukania. P. • S. Widziałam między innY- pani pomóc, bo pani być nieszczęśliwa. 
i ,t\':lko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- Pewnego dnia, gdy obydwaj siedzi~li mi rówrtież hr. Tovorskiego. Więc i Pani być taka ładna.„ 
ska Chudziik z~tał ?:wolniony. Po wy;ściu w pokoju hotelowym, wiodąc jałową on tu przyjechał TJO mnie?„. To mnie _ A 1.ak tw·ÓJ. pan wygląda? ... 
na wolniość Chudz.ik, do'wiedział się, że <>i- 'b d · · i ' N' t ' · 
cem Jego iest hrabia Strzyga-fopo.ri.ki, któ- dyskusję na temat dalszej takty1d, ktoś na1 ar zze1 c eszy. ie wa f}lę, ze - Pan?„. Jak każdy pan„. Niedo-
r:y uw.atał dotychczas za swego syna Ka- zapukał lekk0 do drzwi. Żmurek, nie teraz "uczyni wszystko, aby mnie b B'ć z k .c. 

l Z .„ k' łk. k ł stnd z1rato11 1ać. Powiedzcie mu, z'e. .. ry„. 1 nas„. awsze aza1,; praco-ro a aw1uz 1ego, wie 1ego awanturni a przywiązując żadnej uwagi do tej wi- "' » - .<. ć · ć A • 'ć 
hult?ia. Między Zawidz.kim a Chudzikiem zyty, odparł po polsku: zresztq, sama mu wszystko powiem wa1,;, pracowa I pracowa „. Ptac1 
wvwiąz.uje się pełna tragiicmego nwięcia w odpowiedniej chwili. Jana". mało ... Bardzo mato.„ Wszystkie pie-
ki~~: ~:!1a~a i !07ei~~{caebii;;~ki~:t:· To 1;~~~:~~·~yło, by drzwi się otwo- Oaribuse,k i żmurrek przyglądali się niildze dbraćbdla siebie„. Pan być boga-
J.ana Sołowereck&, zwana Keiężnńcz.ką Cy- rzyły i na progu stanął młody . chiii- tej kartce, niczem cudownemu zjawisku. ty, bar zo ogaty„. 
'ańską. słynącą ze swej niep06'politej urody. czy'k, bosy, w czarnej kurtce i tego± ko~ )_,ist od Jany? ... Czy mogli się spodzie- - Ale jan on wygląda?„. Co nosi? ..• 

ardz.o wielu mężczyzn odebrr.ło &Obie tv- Joru spodn1'ach, s1·ęgaJ·ącvch mu powvz_·,.-:-3· .wać czegoś bardziej cennego?„. Dla chińczyka było to niezrozumia-
cie lub złamało swą karierę ... W jej mist~r- • ~ ł t · N' Ó t d Ć • d 
tur sidła wpadł równiet Chudzik, który za- kostek. Tekturowe pudło, przewiąza:ie Gar'busek spojrzał na chińczyka jak e PY ame. ie n1 g a na me 0 po-
kochał &lę w niej do szaleństwa. poświęca- sznurkiem zwisało mu na łokciu. na bohateira. tfu-Czan zdawał sobie 1 V:iedzi. Jak mógł być ubrany ich gnę-
Jąf(c dla niej swą narzec~ną - Stefcię.„ - Mo,że panowie kupić ładne „sa, ~Pl:awę ze s~ej wy~ątkowej roli. o czem I bi ciel?... . . . . . . 
. sle~~ic!,~!1u0~~~;ol~chle~i~~~ ~~~i:ife ironii" dla swoje żony, szipilki, grzebie- sw1adczył.a Jego mma i ~ostawa. Gar- ~arb~sek 1uz o me _w1ece1 m~ pytał. 
.w końcu tytuł hrabiow9'ci, lecz tego same- nie, szale. ładne pantofelki...·_ mówił ·busek W~IC\cł .go po~ ~ękę 1 rzekł: Zbhzył się do ~murka t zapytał.. ? 
go dni.a znajdują go martwego w pokoju ho- łamaną angielszczyzną, tak iż trudno go - Siada~ pr~yJac1.elu.:. Trzeba był? - Co sądzisz o tern w~zvst~1e~. „ 
t~lowvm. •• było nawet zrozumieć. odr~zu. pow1~d~1:ć k1V1 Jesteś... OadaJ, Żmurek wzruszył ram1onam1 1 od-

• · Al o b k · · t lk gdzie Jest Ks1ęzmczka.„. parł: 
Minęło is lat. Jaś po tafemniCTei śmier- . 7 ar use ' zn~J,ąc~ me Y · .0 an- - Księżniczka? - , zdziwił się Jiu- - W każdym razie radze bvć ostro-

ai ojca. został jedynym spadkobiercą ,,;,et- ggioel~kod1 'zi~mecyzmna1.węz~~1_cu~mski, odparł w Je- Czan. - Nie wiedzieć kto to iest... Ja· żnym. Nie ulega wątpliwości. że list ten 
Idei ~fortuny. Jest w dodatlrn przystojn-y i . _y:n. • • • . • nie znać żadna· Księżniczka„. Ja znać pisała Jana, ale mógł to być list wymu-
llC!obył r6wniei tytuł intynie,ra. Na ma.ska· N t b M ci b śc 
radzie spotyka niespodziewani.e zaweze iese- - .ie rze a„. oze e so Ie 1 ··· tylko pani, która przyjechać tu z jeden szony. Może Jiu-Czan sam wie o tern, 
cze Ptekna 1 kusfaca Księżniczke. I odwrócił się, chcąc dalej dyskut.o- pan, mój pan„. że działa na szkodę Jany, wysługując 
· Podczas swego pabytu w L<mdYt!ie Jan wać z~ Żmu~k~em, lecz c~ińczyk nie ru- 1- A jak się- nazywa twój pan?... się Biedroniowi... 
•potkał dawnego przyjaciela swego olea. ~zył ~1ę z mI~Jscn. Stał c1ą.gle ·na yrog11- . _ Mój pan nazywać się „pan" i nic _ Ale chyba musimy z nim pójść do 

· ~~~~alaK~~ 1~~~ g: tal~~:i:~mO~r~!k: 1 uśm1ec.hał się, mr~cząc:. . . · wiecej„. Nikt tu ·nie wiedzieć iak się pan tego „bungalow" za miastem ..• 
nikt nie wie. -;-- Niech P~flowie kumć, me ~ozało- nazywać .•. .. J jak się p·ani nazywać też - Oczywiście.„ 
· Nieraz · wyratował on Jul< ehudztka -z· wąc ... „Sarongi 1 sza~e. ?ant.ofelkt„. , • a nie wiedzieć„. My tylko włedziee•~ja-tf • - O -wizycłe chińczyka zakomuniko-
cle!klel Ol)restf. Jan prosi go. aby przybył ~ ~ś„-dl:l-~ z.e-~- trzeba..... SI 'nazywae::: fte-fie-lk„ wano ... 11ram"€fITT1 i Rolićzowl."'Oh)rt'tW'aj _,,_, 
~~:e~~k~ 1 c~~:~r~-aifz~aaii~_-mw~ ~~!~- Y..!Ąv,at;" AAę.ne.~wan.x ,_pybus.~k. , ą yz_ ~•m11i1.t1niił~ttl(lmt111 wt11tkl1Wtttnijł~t1t1~~1iWl~tiliiżiłil i ' 'g<>~tW.rość towanit.~ti~ia"!i tte 

- Garbusek przybywa do Polski I zabiera ynos się . sfa.d 1 me ?r~esz.~adzaJ. rzllwie na Żmurka, który w milczeniu r tektywom. Do towarzystwa przyłączył 
"su: do roboty. Ale. nawet . wyrazme meprz~chyl~e przysłuchi.wat .-się tej rozmowie. obser-1 się również Łempicki i Felek. 
- Jan nawiązuje kontakt z l'elkiem, który stanowisko, za1ęte przez Oa1r~USKa, me wując uwaznie chińczyka. I 
był towarzyszem lego zabaw d7ieciecych, speszyło natrętnego domokrązcy. któr_y 

. mianując go. swym „sekretarzem" oraz z ciągnąt z uśmiechem: - - " . Rozdział trzvsta dziewiąty 
Wanda Łapińska. która kochał leszcze gdy _ Panowie mnie wPUŚcić ... nie poia- · ·· 
byt rna1ym chtopcem. Wanda WJ>adła w . . . p r -. 

- sidła bancf.v przemytników. których her- lowaŚ.„ .Ja coś ~ow1edz1eć„. „ · QI&„. 
sztem bvl niejaki Lucjan Szu!skl. Nadużył Usm1echal się przytem coraz cny- „„ • 
on ie! zaufania 1 uwiódł w podstępny spo- trzej, mrużąc skośne oczy i szczerząc „Bungalow" oznacza w -Indiach an-l Dla Garbuska również wszvstko sta-

. sób J~n orzy pomocy Felka wyrw_ał la z białe zęby, 
rak zbirów I Wanda została hrabina To- Ż k k ł O b k kt, gielskich piętrowy domek z werandą. ło się jasne ... Biedroń dowiedział się wi-
porska. mure zer ną na ar us a, ury W takim Wfaśni.e domku za miastem docznie w porę o zdradzie i uorowadził 

Tvmczasem Ksleżnfczka. kochając ciągłe zbliżył się do chińcz~a i wręcz zapy- miała mieszkać Księżniczka. uprawa- Księżniczkę... tiu-Czan byt jednym z 
Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru, tal: 
gdzie odwiedza ia da.wny kochanek - Ka- _ Czego tu chcesz?„. dzona vrzez Biedronia. tamtejszych dozorców, pozostał więc na 
r.01 Zawidzki. sprzym1erze~1ec ~agnata Ro- Chińczuk skulil się i zel"kaJ·ą~ spode ttu-~zan byt niezłym przewodni- miejscu i przyrzekł, że niezwłocznie sko 

· li.:1ii. Obydwa! są wrogami hrabiego ToPor- 1 .Y • • \; k. Z • d k l k l' · t • ·k · · O b k• d t lk 
- slciego. Rolicz ze względów konkurencyJ- łha na Garbuska, odparł meśm1ałym gło- iem. nai os ona e 0 0 ice mias a 1 mum UJe się z ar us tern, g V Y o 
_ nvch. zawidzki zaś._ ponieważ uważał, Iż sem: oprowadzał detektywów w ten sposób, otrzyma jakieś wieści o .f<:sieżniczce„ . 
. maj~tek hrabiowski winien być Jego włas- _ Pani mnie tu przysłać.„ Ja mieć by nikt ich nie widział. Wvbierat naj- Garbusek wrócił do resztv towarzy-
ttośc1a. r t mniej zaludnione dzielnice i naibardziej stwa, zawiadamiając ich o nieoowodze-
·Pewnego wieczoru został zamordowany IS .„ 00?0 ·•• • • • • ~ k t ś · ·k· · l 

. mecenas Glowniewski. Przyczyny jego zgo- I wyJął z kieszeni jakiś mezbyt ..,zy- rę e . c1ez 1, a7. wreszcie stanę i na niu wyprawy. Zawrócono do miasta. 
nu nie można było narazie ustalić. sty kawałek papieru. Garbusek spojrzał pustkowiu, gdzie wznosił sie tylko „bun- - A jednak ten chińczvk widoc:n1ie 

Wykryciem tej zagadkowe! zbrodni T.aJął I i oniemiał z podziwu. List pisany był galow" Księżniczki. nie kłamał... - zauważył hrabia.-Pe-
sl~ najz~olniels~y wYWiadowca żmurek, po polsku! - Pssst!.„ - szepnat Jiu-Czan. - wnie Biedroń gdzieś się tu ukrvwa.„ 

· który miedzy mneml znalazł na miejscu I S · l d i • · · ł - W kł 'ć • · · J N ż 
~brodni medalionik, ząb oraz klucz!Tk od poJrza n~ po p s 1 omemia po1az szyscy as się na z1em1e... a sam - apewno„. - potwierdzit ,mu-

_skrvtki bankowe!. Dziwnym zbiegiem oko- I drugi. Był to list od Jany! pójść zobaczyć ... Księżniczka czekać na rek. - On niewątpliwie lepiej od nas 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw Księżniczka pisała: mnie„. zna te okolice.„ 
znal~zł w kuferku Księ!nlcz~I. Ponlewat Moi Drodzy/ Wszyscy-spełnili jego rozkaz. kładąc - I kto wie, czy nie ma również 

-na ma padło teraz podejrzenie. przeto wY· 'R.' k •. J d Ż d ..l 
dalono la z klasztoru 1 Księżniczka zamie- . ę a mi eszcze r y, g Y 1w się plackiem na ziemie. Chińczvk po.· sprzymierzeńców„.-odparł Łempicki. 

.s_zkala wraz z Zawidzkim. szę te słowa. Nie mogę nad soba za- czął się zakradać coraz śmielei. Ody sta - Tutaj kaidy bogacz jest panem 
W ::i:dnel mleJsĆOwoścl nad polskim Bał- panować od chwili, gdy - u}rzalam nąt już przed 'domkiem I zajrzał do wnę- żyda i śmierci kulisów ... Ci wvzvski-

fy_k,iem - na Jastrzeblel Górze - spoty- was poraz TJierwszv w Kuala Lum- trza, odwrócił się i dat znak. by ktoś wani parjasi za kilka groszv zabijct na-
kaja sle hrabia Toporski 1 Ksteżntczka... pur .na „rong-gong". Boże!„. Chcia- poszedł za nim. wet człowieka ... - rzekt Garbusek. 
lal:'r::[~::~h ~~~~icz~~~;fa'~hka o!~~~~~~ ~ lam krzyknabć, by zwróci~ wi aszka Garbusek przyczołgał sie doń na Droga do miasta trwała kilka godzin. 
żmurkiem wszczynają śledztwo. uwagę na sie ie, byłam vrzec e ta kolanach. Zmęczeni dotarli wreszcie do brzegu i 

Okazuje sle. że przed porwaniem kslet- blisko tej najszcześliwszej chwili, -Zaraz„. zaraz„. - szeotał Jiu- stanęli iak wryci. „Torpedy" nie było. 
niczka zdążyła br}'\antov;ym pierścieniem ale mój ciemięzca zaziważyl was Czan, przejęty swą rola._ Zaraz wyjść _ Gdzie nasz &ta'.ek? _ zawołał 
napisać na s~yb1e ok1enel nazwisko: „Ble- widać wcześniej, gdyż momentalnie do nas... . ~e,rwsLy Żmurek 
dr~ń„. Biedroń był wtec sprawca lei Por· zakneblowal mi usta i kazał zawieźć 'ł". 
wania Przyłożył dwa palce do ust I gwizd- Wszys·cy on.iemie.Ii z <przerażen.ia. 

Detektywi w pogoni za Biedroniem udaje, do domu. 1 Ci N'kt · h d ił Ch'ń Gd · T d "'? C · · 
sie w daleka podróż morska. Pami0 ta}cle więc, że zosta1tścte ną · sza. 1 me wvc 0 z · 1 - - ·~ie ,. orpe .a ·· · 0 5'1ę z nlą 

« czyk jeszcze raz zajrzał do wnętrza, stało?„. 
~a dłuższy postój zatrzymują sle w Tu- wykryci!„. r· a z ' '- k 

nisie gdzie kapitan DzJarysz odwiedza swa Moi drodzy!„. Jakże sle- ciestt',, wzruszy ramionami i ponownie gwiz - aczęto wy,ytywać r<>Ę)ofoi, ów, za-
~naioma arabke Mure 1 z zemsty zazdrosny że i'esteście tutai· tak blisko vrzv nąt Skutek był taki sam. liętych przy ład,owaniu angi.elskie1go s,fat.· 
1el małżonek podrzuca proch pod kotlv . • ' · • - Nic nie rozumieć„. Co sie stać? ... ktu. OcLpcwied?.iano im. że „Torpeda'' 
statku, powodując jego z.atonięcie. Rozbit- mnie!„. Nie watpię, że orzybylHcie Dlaczego pani do nas nie wvchodzić? ... ' przed '•ifku gochmami wyruo&zvła na 
kawie dostają się na tajemnicza wys-pe, za- tu, aby mni€' ratować„. Zgóry dzie-
m!eszkalą przez dzikie bestie. kuie wam za wszystko. choć zdaię Ody trzeci gwizd również nie po- morze„. . . . 

Na ratune~ wY~sza h~droplanell? e~pe- sobie sprawe z tego, że żadne slo- skutkował, chińczyk odważył sie wejść. Łempi=ki .t>ył U:Oz,pacz,-,ny. 
dycJa. R.ozb1tkow1e zosta1a odnalez1em. . wa nie ·"otrafia wyrazić tel olbrzy- Oarbu~k podążył za nim. Przebiegli -. ~to !Dl zrobił .t~n ka,yał? -- za-

tty<lrop!an kieruj':! się ?0 .Singa~re, gdzie mie; TJO zieki, jaka się wam należY! przez wszystkie pokoje, zajrzeli na pię- staina.wtał ~1~· - Czyzby. Miłosz? ... 
Garbusek 1 żmurek odna1du1a pamą Reynal, · . , · t .k · b l Nai1badz1e1 był z.martw1om Garbmsek 
si-0strę adw. 0towniewsk1ego. Pani Reynal W innym czasze opowiem wam ro - m ~go ~Ie Y O. • I I ł si<> · b · 
chce im pomóc w poszukiwaniach, gdy Jed- szczef(ńlowo o mnich fantastYCZ· - Pam uciekać„. Pam naoewno U· wo?a ~.nowu zna .az a " w me• ezpie-
n!łk ~owiaduje „ się, ~e zbrodniarz ~azywa nych vrzeżyciacJi od oweL chwili, 

1 
ciekać„. - szeptał zrozpaczony Jiu- czen~w:..?. · 

s1e B1edro~. za~howu1~ s_ię tak dziwnie, lak- gdy zostałam siła uprowadzona z Czan. - Biedna oani. Tak słe -cieszyć„. 
gdyby chciała WYCOfac Sll~ z całej sprawY. '. . . p - . . d . 'd . ć . Dalszy c1·ąg ··utro 

Jastrzebie.r Góry. - !Aagam was, art się pewrl1e owie zie ••• 
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U U Ja r z1nna po rz I;;; ~U\QWeJY . afly~Jy[me ; 
ł'fląż zm~Silkrował tonę SiBkierą, podeirzewaJąc lą. o rom~ns z iBi LILI r;;~;b;;·~AN § 

on~zymem.-Dprawca usiłował iG przedtem POWIBSIC . przeprow.adzila Się na ul. ~~ " = Arlldrze~a .N2 27, front . =-
Brześć, 4 lipca. dał jej straszny cios, trafiając w szyję. I broili bestja.Jskiego męża, a Marię odwie· -::- ~rei. t<\3-21 ~ 

Wstrzą:sająca tragedia rodzinna roze Z~lewa1ąc się k.rwi~, nie~z7zęśliw~ ko· , źli fur~anką do. szpi.tala miejsk~ego w illllllllllllllllllllllllllllllillll!llllllll\11\IHll!llilllll!lllllllll!lllllH!il!'.!" 
grała s~ę w domu Włodzimierza Samosi- b1eta padła na ziemię. Na 1e1 krzyki wpa ! Brześciu. Samois1ka aresztowano 1 p.rze• : 
ka, we wsi Poliki, powiatu brze.skieJlło. cł!l.i do mieszkania sąsiedzi, którzy roz- kazano do dys,nozvaji wła.dz sądowych. ooęr.v:10c:i000000000~~0000(.)(.)f·r:'l(.)(.) 
Tło tra,gedji, która omal nie podą.gn:ła' • 'ł' li A mrn •:wu min~~ 

;~t~t~:~;~S~i~~; I, na,UJ[i~I ~n~~uawidelem · iwiata uo~1iemn2~0 . 
która wvsz.edłszv ~od biednej etrzechy, niezwvkfB dzim1·1 ilbSOł\VBDła semlnarJ-Um \VilBńSk(EgO, który stoczył S\~ stała się dzięki temu małżeństwu najbo- I p 

~~if~ ;~~~1:v;~~e;iaki~.c~:~ż:~: na dno życia. - Dramatyczna scena w urz~dzie sl~dczym 
ou Samosi.k pOczął podejrzewać żonę o Wilno, 4 lipca. leziono przy nich wytrychy oraz na· mlnarJum nauczycielskie t oracował w 
zdradę z Michałem Taranem, jej Ojczy· Jeden z funkcjonarJuszów wydziału rzędzia~ służące do włamywania. swoim czasie Jako nauczyciel. 
mem. śledczego spostrzegł na ullcv W. Pohu- Sczasem jednak wykoleił sie. został 

Kirytycm·ego dn.ia, między mfodą żo· lanka, zawodowego złodzieja i włamy- Kolegą Taboryjskiego okazat się nie- właścicielem domu schadzek. a wresz-
ną, a zazdrosnym mężem, doszło do sce- wacza, Abrama Taboryjskiego„ w towa- jaki Chaim Perdman, zam. przy ulicy cie - złodzieiem. 
ny zazdrości, w cza5·ie której rozwście· rzystwie jeszcze jednego osobnika. O- Tartaki 17. Utrzymuie on dom seba- Sprowadzony do wydziału śledcze
czony wieśniaik, chwycił swą ż<>nę za baj ukryli się w drzwiach kamienicy nr. dzek, ~opierany przez przestępców go - ferdman okazał wielka skruchę, 
szyję, usiłując ją powiesić na belce Od 5, gdzie mieści się Zydowski Bank Lu- wszelakiego autoramentu. bil się pięściami w pierś i powtarzał: · 
stropu. Matja ostatkiem sił wyrwała S'ię dowy. Godzi się zaznaczyć, że ferdman - Wszystkiemu jest winien Abrasz-
z żelaznego uścisku swego oprawcy. - Wywiadowca podążył za nimi i za- l jest człowiekiem dość inteligentnym. ka. Namówił mnie bym poszedł z nim, 
Wówczas Sam<>sił chwycił siekierę i za. trzymał ich. Zrewidowano obu i zna- W 1910 roku ukończył on w Wilnie se· Cl teraz zostałem złodziejem!.„ 
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DR. MED. 

L. NITECKI 
,_..„„„ ... „ ... „l!illilllllllBil!mma1111111maB11„~ 

CHORZY na ruptury, 
kręgosłupa 
lectwa ! 

skrzywienie 
I różne · ka· ODCIS 

SPEC. CHOROB SKÓRNYCH WENE· 
R\'CZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 

NAWROT 32. Tel. 213·18 
Przyimule od 8-10 rano I od 5-9 w. 
~ niedz. ł śwleta od l>-12 w nol. 

LECZNICA 
Piotrkowska 294 

otwarta od 11 ·eJ rano do S·eJ wlecz. 
PRZY JMU.11\ LEKARZE SPECJALISCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPĘ
C.1 ALNOSCIACH. GABINET DENTY· 

STYCZNY. 

Porada 3 złote. 

""''"' , I DOKTÓR 

TREP·MAN 
Tekst 4 klisze 
zastrzetone 

Pontoc I skutek bez operacii!!I 
RUPTURY. Jako też kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. itdYź skutki 
dal tycia ludzkiego sa bardv.1 
niebezpieczne. Ruptura staic się 
wielka lak głowa ludzka t spo
wodować może śmiertelne oowi· 
kłania kiszek. 

... Dziś I dni następnych! WESOL V TYDZIEN z udziałem FLIP 
I FLAPA w· najnowszej i najweselszej farsie. . ! 

Poraz pierwszy w Łodzi p. t. Cy ft KO WC y· I' 
BAL w PYJAMACH = 

I :I Il. Komedja p. t. „ 
KAROLEK RATUJE EUROPĘ w rqH gł. „Karolek Czhaze". 

. Nadprogram dodatek dźwiękowy Foxa I Pata . 
... „ .......... ~.„ Ill. „ .... ,. 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! 

Matki! 
ZapisuJcle 
swe 
nlemowlęta 
do 

Nowoczesne, największe w Lodzi nowo zbudowane ~ 

HALE TARGOWE i T AR60WISK J 
• „ 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKRITNIE LEPSZE! 

······~·························· .... ·············· .li•• J.!ł ~w~ t;~J i~1~-·:' 1''d ~~~l ~~IM li Ił B l1I il lfl m • • • m li przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 317 ~ 
'-~ł 

oddane zostały do użytku pp. sprzedawców i nabywców. ,ii 
~ : ~ 

MAGLE sk rzyn iow~ i PDkoinwe udo-1.\NOIELSKlfOO konwersacll I lltera· 
skonalone sprzedaje fabryka „Junior",tury udziela rutvnowanv nauczvcicl. 
tódź . Sed;>;iowska 16 !obok Zgierskiej Ul. Zawadzka nr . 21 m. tia . front. co-1 
1221 5-7 dziennie zastać od godz. 4 - 7 DO DOI i•m••••••••111!111!11••i11!ttll'iiliiliiMiliłi1i'lm~W!B!llll!l!lilimellElllllEiilł1rl-'4~JJaJił•••R-~4CtJC:!:",lJ!llZ„•••••8"ri 
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nowa era w polskiem. · kolarstwie szosowem· 
Nasi szosowcy uzyskują coraz lepsz·e wyniki 

W polskiem .kolarstwie szosowem / skiem i śląskiem . województwie. Ta- poznańskie . 3.19.40 2.50.45 
nastała w roku bieźącym nowa era. Nie-; beLka wyników przedstawia się nastę-1 śląskie 3.11.15 2.52.20 
mal od początku sezonu dała się już! pująco: · warszawskie 3.21.02 3.03.36 
zauwdyć poprawa wyników jak też I Województwo 1933 r. 1934 r Największa. poprawę ·wy11ik6w mi-
:r,nacznie liczniejszy udział zawodników I kieleckie 3.37.40 3.25.05 I strzowskich notujemy w Poznaniu i na 
we w~zelklc.h impr~zach. w krału. . I krakowskie 3.16.51 2.57.01 1 Pomorzu,. gd~ie wyn~k~ ~a. le-psze o bli-

NaJbardz1ej poc1eszaJącym Jest Jed- ! lubelskie 3.46.30 3.22.30 sko pól godzmy. · DaleJ idą Lublin, Kra-
nak fakt .. że coraz częściej . młodzież ko-' lwowskie 3.46.S:3 3.27.05 ków, Lwów, Sląsk i Warszawa i inne 
larsk~ bije starych renomowanych za- l lódzkie 3.12.56 3.07.19 I okręgi w których· jąk naprzykład w Ło-
wodmk6w, którzy dotychczas uważani I pomorskie 3.14.50 2.46.10 dzi poprawa nie jest już tak znaczna. 
byJi za niemożliwych do pokonania. · · 

Tak Więc zeszłoroczny triumfator 
1 

wszystkich warszawskich wyścigów ko Dzi" gr· a Vlenna z tKS•em larskich rewelacyjny Kiełbasa, znalazł li ;) 
już dzisiaj duzo równych sobie zawod- W • • d ...!: j o ników. Objaw taki obserwujemy na ca- Krakowie w1e euczycy pokonali reprezentac ę 1: 
łyru terenie Polski i to jest właśnie naj- W dniu dzisiejszym o godz. 18-ej od-, sokim ·poziomie technicznym i kombi-
bardziej pocieszające. Starzy mistrza-· będzje się na stadjonie ŁKS„u oczekiwa nacyjnym. 

. Protest . Kruszendera 
odrzucony 

Lódi, 5 lipca. 
Na wczorajszem posiedzeniu WY.· 

działu gier i dyscypliny ŁOZPN-u roz
patrywany by~ protest Krm~zendera "ifl 
sprawie· ostatniego meczu z PTC o nu· 
strzostwo klasy B w grupie pabjanic· 
ki ej~ . 

W. O. i D. stwierfuit prawdziwość 
wszystkich podawanych przez Krusz
enedera faktów, a wszczególności p9-
bicie przez publiczność zawodników Kf 
mimo to protest KE został odrzucony. 

Spowodowat to w pierwszym rzędzie 
fakt. ~e zawody zostały jednak dopro„ 
wadZóine do końca po usunięciu publicz.-
noś~i z boiska-. · 
. Dzięki wczorajszej decyzji wy<lzfału 
gier i dyscypliny, mistrzostwo grupy pa 
bjanickiej zdobyto definitywnie PTC1 
które obecnie ubiegać się bę~zie o a
wans · do klasy A, w której było Już 
prżed laty. 

wie muszą obecnie zażarcie walczyc 1
1 
ne z wielkiem zainteresowaniem mię,- Do Łodzi przybyła drużyna gości 

już nie o mistrzostwo; ale o Utrzymanie j dzynarodowe spotkattie piłkarskie ł'.,, K. już w dniu wczornjszym i wystąpi dzi
się w czołowej grupie. S-u ze świetnym zawodowym zespołem siaj przeciwko ŁKS-owi w składzie 

Wr;az z tą rywalizacją przyszła też 
1 
wiedeńskim Vienna.. . identycznym w jakim pokonała zespół . PZP. N kon· trołułe 

bardzo wydatna poprawa wyników. 1 • , • • d j krakowski. „ 
Najlepiej zilustruje to tabelka porówna w 1 Wiedenczycy ro.zegrah juz oneg a Łodzianie przeciwstawiają gościpm s_ potkania mlodzynarodow.e 
cza mistrzostw zeszłorocznych z tego- I w Krakowie swe pierwsze ?Potkanie z swój normalny skład ligowy, w którym " 
rocznymi. We wszystkich dziewięciu· bardzo silną reprezentacją hgową ~ra- pokonali ostatnio Pogoń i Wisłę. Zmh\~ naszych drut~~ . 
okręgach uzyskano wyniki znacznie lep 1 kowa, wygrywając ie w stosunku 1.0. ł na zajdzie jedynie na pozycji prawe;o ~ Warsiawa, 5 łipca 
sze od zeszłorocznych, przyczem w j W meczu krakowskim zademonstro· 1

1 
łącznika, gdzie kontuzjowanego Sowht-

1
1 (O) Zarząd PZPN :w:vdal zarządze-

~!iefes~~r~~~~~~~~P~;~hli k~fa~~~ę~c%111~ae~ I wali goście grę sto:ącą na bardzo w:· ka,
1 
zastąpi D•urka. 

1 
~~·skiekt~{:~ z~~~fku~~ ro~~~~~~~a~~~~~ 

trzech godzm, co przy stame naszych ' Craw'ord I Perry f 1nal1st:am1 Wimbledonu wych z zespołami zagramcznemi bez ·dróg Jest wyniklem pierwszorzędnym. I i · U · il uprzedniego uzyskani?- tezwole.nia od 
Najlepszy wynik 2.46 uzyskał młody 1 Ni kl 1 t ł bi tk ń ół"i ł h zarządu· PZPN. . . . · ko.Jarz pomorski Sieronski. Sieroń.ski to ezw) e n eresu„ący prze eg spo a P " na owyc Zarządzenie tc;i okązato się .koniecz-

jedynle pseudonim 17-letniego pomorza- , . Wimbledon, 5 lipca. Do finału zakwalifikowali się więc 1 ne, gd:yż spotkąnia rnię\:lzynarodowe roz 
nina, który wskutek zakazu nal'eźenia Turniej tetlisowy w Wimbledonie do Crawford i Perry. Za faworyta uwn„ ! grywały 1kluby nie dające . najmniejsz~j 
mladzieiy szkolnej do klubów sporto- biega iuz końca. W dniu dzisiejszym ro fany jeest w Wimbledotlie Cr!l.wford. ' g\\'.arancji uzyskania dobrego wyniku. 
wych nie może występować pod wfas- zegrano dwa niezwykle interesujące •• • ltl1!' · · · r•~g a ne *AMUW&JISJjii&jj 
nem nazwiskiem. . spotkania póHinatowe w grze pojedyń~ D J · t T d F I' 

Wyniki ponl~ej trzech godzin uzy~ czei panów. W plerwszym zesztorocz- rug e ap our e r~nce 
skąno poi.etem w pg3pań$)dem, krakow. ! n,y.. mistrz Wimbl. edo~u, austra!Uczy.·k l· „ „„ •• , 

1 1 
11 U łl I 

.., _1 • -• • - iLIJI :~~a?lfQrd Qokonał po ;::ięzkteJ walce ~tn . ___ W"ar'łlwa 'Man•u.:ii pr7ed B~ blischim . · · ·• '"'. . , J w1a,J.ące.go dzielny opór · amerykanma. · J 8 J" · · · H.P."."?:"... „r ,., • · . 
Kusociński zaproSZOf'V do Kolon 11 Shieldsa. Pierwsze dwa ' sety gra ame„ · Par~, 5 lfpca! "ptzewa1,i rtad następnynr Włochem Ber„ 

Kusodński wraz z Heliaszem za:pro· l rykanirt nadspodziewanie wspaniale i w, dniu. dzi.siejszym rozegrany zo~ gamischim. . . , 
szony został na międzynarodowe zawody. wygrywa je dość łatwo 6:2, 6:4. Wy~ stał n~ trast~ Lile - Charlewille, WYll~- Za Magnem .~padła J.ednoczesnie na 
lek.koatletyczne do Kolon~i w dniu 14 b. \ daje się już, że mistrz Wimbledonu zo~ sza.oeJ 192 kilometry:. drugi etap wyści- metę grupa, złoz?n.a z. Jedenastu ko la
m. Star:t obu nas.zych zawodników mógł · stanie wyeliminowany. Crawford zbie· gu „Tour de fr.a:1ce •. Etap. ten r~z.e~ rzy, ?rzycze~ o~l~Jal;iie ogł?sz~no na
by być zatem p·ołączon)1 z ewentualnym! ra jednak swe siły i walcząc teraz bra- gran:v. zostal JUZ w znacznie ?nt·t,z1ci stępu3ącą koleJnosc: 1:30rgam1schi (Wto
wyjaz.dem na mistrzostwa Anglji w dn. j wuro·wo, wygrywa kolejno trży sety i $przy3ających warl.!nkach. co tez w11ty· 1 chy), Legra~ves (Belg3~), .Martano (\_\'lC'-
13-14 lipca, naturalnie w wyipadku. mecz, k\yalifikując się do finału. Wynik nęlo • na uzyska~ue lepszego. cza~u. 1 chy), 1:~uw10t (PrancJ) i Busse (Nien~
uz:go-dnienia wa~unl~ow finansowY'ch, '\ tych setow brzmi: 6:4, 4:3, 6 :4 dla Craw Przez cały cza.s biegu ~oczyta si7 z ~1c1ę~ j cy>. S10dmym by ł .!rancuz Le Ooft, 
które oarazie sto1ą 1eszcze na przeszko· forda. ta walka, pomiędzy gmpą, złozoną z pierwszy w kategon1 turystów. 
dzie wyjaz.dowi naszych zawodmików do ' W drugiem spotkaniu wyelitninowa- dwunastu kolarzy. Zwycięzca pierwszego etapu Spi· 
Anglji i Niemiec. · uy został niespodziewanie drugi amery Zwycięsko z tej walki wyszedl fran· cher znalazł się gdzieś pośrodku drugiej 

kanin Wood przez anglika Perryego. c?z Magne, który wygrał etap w cza- grupy. W punktacji drużynoweJ pro-Trzeci a · ofiara Również i tu była walka niezwykle za· s1e 5.49.30 i prowadzi obecnie w o:r,6lncj wadzi narazie Francja przed Włochami" 
· . r żarta przez caly ćzas pięcicsetowego klasyfikacji, mając już jedna mi11Utę i Belgją. . 

wyścigu motocyklowego w Niem· 1 spotkania. Pierwszego seta wyg-rywa łl d · • I b • · 
czech . !Perty 6:2, przegrywa Jednak drugiego IJil z1nypza•ne w~ ne .zo r~nlO p·zi„l\ 

Niedzielny katastrofalny wyścig mo-1·3:6, by znów ~Y'~rać trzeciego. 7!5.: W "W U J U . ' !D UH~~ił Uf) 
tocyklowy o wielką nagrodę Niemiec po ~zwartym secie J~st amerykanm lepszy odb-edzie sl41e W piiq•elk w Weinursar.~w!ł.e 
· · l b i b t e · f 11 set ten kończy się przegtaną Perryego · , - · • ci~,gną 0 ecn ~. z~ so ą rz cią 0 iarę., 5:7. Piąty decydujący set wygrywa jed W· Piątek odbędą Się w Warszawie dojść w piątek do zupeinie niepotrzeb-
~~~o;cc~;s~~i~~~c?::;~~:tnk:jók~n~~] nak Perry i to nawet względnie łatwo, 1w~ nadzwy_czajnej zebrania Polskiego nego, zatargu w spo. r7i~ lckkoatletycz-

„ ó t ł . . d 't 1 j 6:3. w1ązku Lekkoatletycznego. nym. Na ten sam dzien zwołał bowiem 
ZJJz~e gw~os aa· przewlezio~y o rPI ~ ai , - ...,,. • • i . Pierwsze z nich zwołane zostanie zarząd PZLA również drugie nadzwy-
~ . i zor. l zmar · emuy er Y I . na ża,da~ie okręgu białostockiego, który czajne' walne zebranie związku, na po-
~~dn~m z naJlepszych motocyklistów Eu HelJasz I BlnlakOWSkl poczuł się pokr;Zywdzony d:cyzJa. P .. Z, rządku którego znajduje się jed;ynie 

PY . L. A. przyznaJącą orgamzację mi- sprawa wyboru · zarządu, 

M. . ł • .· przenoszą się na Slctsk strzo~tw męskich panów Poznaniowi. W razie bowiem g-dyby pierwsze ze-
, O. Ocykl1ścł łódzcy Katowice, 5 ·upca. · 81atystok ·ma do~ć ostro zaatakować branle stanęło na stanowisku nieprzy-

na zle1dżie do Grodna W sfetach sportowych Sląska kol- zarząd ~wlązku, tw~erdząc, że organf„ chylnem. do poczynań zarządu, ma się 
. . . . . . . . . portowana jest obecnie wiadomość, te za~ja m1s~rzostw wmna b}lć przyznana on w komplecie pbdać dó dymis;ii i nie 

" W . mtJ~hższa, niedz1~lę orgamzuJ~ ~· świetny poznański miotacz łieljasz prze zw1a.Zkow~ białostockiemu. przyjąć żadt1ych ~nandatów ·w nowym 
S .. Cra<.::ov1a motocyklowy zjazd gwiaz- nosi się w najbliższym .cżasie zawodo- Zebra_nie pia,tko:v~ nie może Już je- zarza.dzie. · · · 
d~1st~ do Gro.dna o charak~e~ze. ogóln~- wo na Górny ~ląsk i zasilić ma szeregi dnak mieć najmmeJszego znaczenia . Tak więc stoimy obecnie w obliczu 
P~lskin;. W ZJe~dzle grodztenski~ wez- sekcji lekkoatletycznej Stadjopu w l<ró- praktycznego, gdyż tegoroczne . ml- oowaznego zatargu w sporcie Ie:kkoat-
m1e tez udział k~lku motocyklistów ~ lewskiej ttucie. Do StadJonu wstępuje strzostwa Polski . rozpoczynają się już J1etycznym. . - . 
klubów łódzkich. . też równocześnie biegacz Warty Bł- w sobotę w Po;naniu. Może natomiast · ·. . : · ~ .- · · 30 ooo ł d k d I wakowski, który przenosi się także na D k I . . . ' . ' , . I 

~usl z~;.:c ~p~ t~::;,".n a 
1~.~ razie . pozyskania tycb dwuch oo o il rozgrywek o m1strzasłwo 

Warszawa, 5 lipca t;ie;fJb~ ~~~rj:d:~~t~wn~~\~!j~~ih w grach sportowych. K~o zdobędzie pierws·ze !D,iejsce . 
(G) Jak donosi oficjalna czeska a- !klubów w Polsce. w poszczególny~b .ko~kurenc.tacb? 

gencja prasowa' Międzynarodowy Zwia. ' Łódź-Poznań . . . . Lódź, 5 lipca I w klas!e a prowadzi. Tur. w koszy-
zek PUka:rski wydal orzeczenie na mo-1 . W szczypiorm.aku klasy A równe k~wce żenskiej kl. A stuprocentowym 
cy którego PZPN musi wypłacić zwią- MiE:dzymiastowy mecz w piłce szanse. ~osia~a ZJe.dnoczone. Tur, ŁK~ mistrzem jest zespóf IK.P. · 
zk'owi czeskiemu 30.000 zł. jako stra- no2nej Ma·~a,bi. 1 doPier? sierpniowe rozgrywki W kl. B prowadzi zespół fabrY,czny 
eony zysk z niedoszłego spotkania Cze- WYJasmą sytuacJę. Wimy. . · 
cłiosfowacja _ Polska. . Ustalony ~osta! już d7finitywnie ter· W kl. B poważne szanse posiada w koszykówce męskiej' kl. A po 0 _ 

. , mm, spotkan}a m1.ędzym~ast?wego P?- S.K.S. . statnio doznanej przez WKS porażce, 
' Jak v,;l~domo~ . spotkame to, zostało I znan - Ł?dz ~ piłce nozn~J. Spot~am: W hazenie kl. A grano w dwuch gru- Wojs·kowi posiadają równe szanse z d'ru 

w ostatnteJ chw~\J odwotane, nasku,t~k · to ,odl;ęd~1e się w ~oznamu '!' dnm fo pach, przyc~em w pierwszej pró\vadzi żyną !KP i prawdopodobnie rewan·żo
odmowy wydama przez ~ladze ~,tn-1 pazdz1er,111ka br. a więc w dnm, w któ- zdecydowame MKS. natomiast w dru- wy mecz tych zespołów wyjaśni sytu

shwowe J?~SZP.Odów na ;WY.jazd !(iQ .C~ .fYm PansJwowa reprezentacja _ ,ro~eii:a giej walka rozegra się między ŁKS a 
1 
ację. 

c ~ i:IW.ł: ~ • ~ ł ·~ l.K.P. · W kl. B na czele tabeli stoi YMCA. 
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~ 
.ozna i tak 

- Co dasz swemu mężowi na imieniny? - . 
Prta przyjaciółka. ! 

- Pieniędzy nie mam, ale chcę mu zrobić · 
wielką radość, więc dam mu powód do roz
wodu. 

• •• 
Do pokoju panieńskiego wpada zdenerwowa 

na matka. 
- Widziałam wszystko. Pan pocałował mo

Ją córkę. Czy pan wie co teraz powinien zrobić 
prawdziwy mężczyzna? 

- Wiem, wiem, wszystko zrobię, tylko 
niech pani nas zostawi samych. 

•i• 
W restauracji właściciel wszczyna rozmowę 

B jednym z gości. 
- Ale pan szanowny nie przychodzi do na11 

codziennie na obiadek. Dlaczego to? 

5.VI LiflftE~~ 19s4 

Nowy torpedowiec angielski 

Nr.186 

15-letni 

- Panie kochany, jestem emerytem, wie 
pan ile nam płacą. Gdybym jadł codziennie o· i' 

biad, umarłbym z głodu. 

** 
~ * 

-: Wie~z Maniu, ten Kołkiewicz, z . którym w Anglii spuszczono 
byłas swo1ego czasu zaręczona, zastrzelił swoją 

na wode nowy wielki torpedowiec wojenny, który o
trzymał nazwę „H. M. Farne". 

John Sharp, uczeń gimnazjum w Carls
halton w Anglji mimo iż nie przekroczył 
15-tego roku życia ma wzrostu 6 stóp 
i 6 cali. Na .zdjęciu młodociany olbrzym 

żonę, ponieważ go zdradzała. 

- Mój Boże, co to za szczęście, że wysz, 
lam zamąż za ciebie. 

*l* 
~ kawiarni spotyka się dwóch przyJaciół. 
- Ożeniłeś się podobno. Czy jesteś szczęśli 

wy? I 

- Bardzo. Moja żona ma tysiąc zalet i tyt- . 
ko jedną wadę. ! 

- A to jakę? I 
- Jest niesłychanie roztargniona. Wczora) ' 

naprzykład dałem jej pieniędze, żeby mi kupiła 
koszulę, a ona, wyobraź :;obie, kupiła sobie ka- I 
pelusz. 

• • • - Ja Jestem bardzo dobrym mężem 
chwali się Kolasiński - moja źona na Imieniny 
może żędać ode mnie czego tylko zapragnie„. 

- Zazdroszczę lej. A ciekawym czego żęda
ła w ostatnich czasach? 

- Przez ostatnie dziewięć lat 
samego - karakułowego futra..i 

Echa buntu w Niemczech 

Na wieść o wybuchu buntu w oddziałach szturmoWYcb partii narodowo-so
cjalistycznej, przed domem Hitlera w Berlinie zebrały się tłumy łudzi, wy

czekując na dalszy rozwój wypadków. 

w rozmowie z kolegą. 

W skokli 

Podczas konkursów hippicznych w 
Santa Monica w Kalifomjf wyróżniła 
słę rodzina Baker. Na zdjęciu rodzina 
Bakerów przy zdob.ywaniu przeszkody. 
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Codzienna nowelka ,,Expressu11 Rozmowa przeciągnęła się do późnej zostanę nią do śmierci. 
nocy. Nie pożegnała się nawet z ameryka-

- Zostaję tu jeszcze dwa dni - po- ninem. 
~pofflonie nod rnor~ern wiedział amerykanin, żegnając się czule o godz. 7 wieczorem po uregulowa
J · z młodą niewiastą. - Czekam na defi- niu rachunku w hotelu, wyjechała do 

.~a tarasie wytwornej restauracji,\ Amerykanin ~ podniósł się z krzesła: nitywną odpowiedź. Mam nadzieję, że domu. 
nad brzegami Adriatyku, siedziała jakaś Po chwili już krążyli po sali, przytulem pani potrafi zrozumieć moje · gorące O pierwszej po północy znalazła się 
para. do siebie. uczucie. już w rodzinnem mieście. Gdy otwierała 

Ona __ młoda, smukła blondynka, on Gdy znów zajęli miejsca przy stoli- Niewiasta nie odpowiedziała mu i drzwi mieszkania zapasowym kluczem, 
znacznie starszy wiekiem, lecz mimo to ku, amerykanin opróżnit nową butelkę udała się do swego pokoju hotelowego. serce bito jej bardzo mocno. 
jeszcze bardzo przystojny. szampana. . Musrała zostać sama. Zdawała sobie - Jeszcze mogę wrócić - myślała. 

Orkiestra grała jakieś smętne tango. Młoda niewiasta lekko podchmielo- przecież sprawę, że rozstrzygnięcie jest Gdybym najbliższym pociągiem wyje-
- Kocham panią - szeptał mężczy- na, wyszeptała: bardzo trudne. chała do Jerzego, zastałabym go z pew!' 

zna, spoglądając namiętnie w oczy swej - Szkoda, że nie spotk~liśmy się Czy kochała męża? W okresie na- , nością. Nie, nie wolno mi tego 'uczynić. 
towarzvszce. - Kocham calem sercem. przed dwoma laty. Jestem dopiero prze- rzeczeństwa bezsprzecznie. Ale później I otworzyła drzwi wejściowe. . 

_ Słyszałam już kilkadziesiąt razy, cież od dwuch lat po ślubie. ich stosunki znacznie ochłodły. Działało Po chwili bezszelestnie otworzyła 
- roześmiała się nerwowo młoda nie- - I ja oczywiście żałuję - odpowie w głównej mierze już tylko przyzwy- drzwi sypialni. 
wiasta. dział jej smutnym głosem. - Uważam czajenie. Stanęła, jak wryta. 

_ A jednak znów muszę to powtó- jednak, że nie powinna pani odrzucać Obecnie po raz pierwszy wyjechała Jej mąż spoczywał w objęciach Ja-
rzyć bo zdaję sobie sprawę, że bez pa- mojej propozycji. Przecież zdaję sobie sama na wypoczynek nad morze. Mąż kiejś kobiety. 
ni żyć nie potrafję. Gdy zaczynam ana- również sprawę, że nie jestem pani zu- został w mieście. Nie mógł sobie pozwo- Spali tak twardo, że nawet nie po-
lizować moje uczucia, wydaje mi się to pełnie obojętny. lić na wyjazd. ruszyli się, gdy weszła do pokoju. 
wszystko bardzo dziwne. Jestem prze- - Może„. - zarumieniła się po uszy Czy miała prawo go porzucić? Prze- Niewiasta nagle wszystko zrozumia-
cież zatwardziałym kawalerem i twier- - A widzi pani - roześmiał się gło- cież wydawało jej się w dalszym ciągu ta. ttenryk umyślnie wysyłał ją nad 
dzitem s1ale z głębokiem przekonaniem, śno·. - My amerykanie jesteśmy Judź- że ón ją kocha. Nie umiał wprawdzie morze, by choć na krótki okres odzys
że nigdy nie pozwolę się zakuć w kaj- mi praktycznymi, chciałbym więc zwró- wyrazić swych uczuć, ale mimo to z kać wolność. Widocznie już od dawna 
dany małżeńskie. A jednak stało się ina- cić pani uwagę jeszcze na jedną rzecz. pewnością była mu bardzo bliska. łączyły go bliższe stosunki z jakąś inną 
czej. Dopiero przed miesiącem przyby- Mąż pani jest przecieeż tylko zwykłym A amerykanin? kobietą. 
Iem do kraju z Ameryki. Wyjeżdtając urzędnikiem. Nie potrafi pani zapewnić Nif, stanowczo nie był jej obojętny. A ona mu tak ślepo wierzyła. Nfe 
z Nowego Yorku, bynajmniej nie myśla w życiu tego wszystkiego, co daje mo-

1 Zdawała. sobie sprawę, że jeżeli pozo- teraz jnż nie może mieć żadnych skru~ 
łem 0 małżeństwie. I tu, w tej pięknej żność korzystania ze wszelkich uciech stanie dłużej w tej pięknej miejscowości pułów. 
miejscowości, spotkałem panią. Jest pa- życia. A ja posiadam w New Yorku to nie potrafi mu się oprzeć. I skradając sfę na palcach wyszła z 
ni pierwszą kobie!ą, która potrafiła we . dwie duże fabryki. Będziemy pod różo- Do świtu nie. mogła zmrużyć oka. pokoju. ' 
mnie wzbudzić nieznane mi dotąd zu- wać, bawić się„. . . Usnęła dopiero okoto godziny szóstej Po godzinie siedziała już znów w po 
pełnie uczu~ie. . . . . --;- Proszę do mm~ w te~ sposó~ me rano. . . . ciągu, który wiózł ją nad Adrjatyk. 

Młoda mewiasta me odp0wiedzrnła mówić - oburzyła się; - Nie nalezę ~o . . Gdy ?bud~iła się, na zega:ze biła W południe spotkała się z Georgem, 
mu. . r~ęd.u tyc~ kobiet. ktore zdobywa się JUZ godzma pierwsza P.o potudn~u. któremu już wydawało się, że ją stracił 

Dopiero po paru chwilach, gdy or- p1emędzmi. Po krótkiem wahanm powzięta de- na zawsze. 
ki~stra zagrała angi~lskiego walca, uś-, · - Ależ ~rzecie~ pani mnie posądz_a C'yzję. . . . . , 1 Po paru tygoaniach. gdy formalności 
miechnęła się lekko i rzekła clo amerv- o rzeczy, ktore mi nawet przez mysi I - Nie wolno m1 tu dłuze1 pozostac I rozwodowe zostały przeprowadzone. 
kanina. . nie przeszły. Pani mnie źle zrozumiała, - powiedziała sobie. - Muszę wrócić 1 wyjechali za ocean„. 
~ Zr. '.' ·:~z,nv? 1 . ,_ >;owiedział jej zdenerwowany. . do męża. Jestem uczciwą kobietą i po- D. 
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